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Dobrą odprawę dała napaściom Berl. Ta- 
geblatłu na hr. Goluchowskiego, praska 
Politik. Jak wiadomo, to pismo berlińskie, in- 
spirowane widocznie przez prusofiłów wiedeń- 
skich, zarzucilo było austr.-węgier. ministrowi 
spraw zagranicznych, jakoby on zbytnio ulegał 
wpływom czeskim i z tego nawet powodu 
nie żywił należytych sympatji dla trójprz ymierza. 
Otóż na ten falsz tendencyjny tak odpowiada 
poważny organ czeski: 

„Nie potrzebujemy wcale zapewniać, że do- 
prawdy nie gniewalibyśmy się, gdyby naród nasz 
i jego reprezentanci istotnie taki wpływ 
mieli na politykę zagraniczną, o jaki ich ten- 
dencyjnie posądzają. Nie zmienią w tem nic i 
owe dwa przykłady, przytoczone przez Berliner 
Tagebl., które nie dowodzą nic innego, jak tylko, 
że Austrja pomyślała nareszcie i o obronie 
swoich interesów. A może trójprzymierze 
pojmuje się tak, że nasze państwo musi po- 
prostu to czynić, co w Berlinie uznają za sto- 
sowne? Zdaje się prawie, jakoby naturalne na- 
sze prawo dowolnego rozporządzania sobą, miało 
służyć do dowolnych zaczepek na hr. Golu- 
chowskiego. Hands off!" 

* 


* * 

Pogłoska, że w bliskim czasie odbyć się 
ma w Skierniewicach nowy zjazd trzech 
monarchów, powstała stąd, iż łowczy dworu 
rosyjskiego robi na Szląsku liczne zakupy ży- 
wej zwierzyny dla parku skierniewickiego. Zre- 
sztą inspirowane gazety, jak Post, pospieszyły 
zaprzeczyć stanowczo o tym zjeździe. My 
dobrze mamy w pamięci skutki ostatniego zjazdu 
monarchów w Skierniewicach, gdzie za sprawą 
ks. Bismarcka omówiono między Rosją a Pru- 
sami środki do wspólnego i równoległe- 
go ucisku Polaków. Nie pragniemy więc 
zjazdu w miejscu tak niefortunnej pamięci, ale 
też się nie obawiamy, żeby on w obecnem po- 
łożeniu rzeczy mógł przyjść do skutku. 

Również zaprzeczają dziś stanowczo wia- 
domości, jakoby cesarz niemiecki z cesarzową i 
dwoma synami starszymi wybieral się do Cowes 
na odwiedziny królowej angielskiej. 


* 

Z rozporządzenia ks. Imeretyńskiego zostaly 
rozeslane do wszystkich gubernatorów Królestwa 
Polskiego zawiadomienia, że kwestja zakładania 
towarzystw pomocy dla kształcącej 
się młodzieży w średnich zakładach 
naukowych, została już ostatecznie rozstrzy- 
gniętą. Na przyszłość gubernatorowie w Kró- 
lestwie Polskiem będą mogli — jak donosi Kurjer 
Codwienny — zatwierdzać ustawy takich towa- 
rzystw, po perozumieniu się w tym względzie 
z kuratorem warszawskiego okręgu naukowego 
co do każdej poazczególnej ustawy. Ustawy te 
powinny być wzorowane na ogólnej ustawie 
normalnej, wydanej w roku 1897, ze zmianami, 
jakie zostały wskazane odnośnie do Królestwa 
Polsk. W Warszawie ustawy podobnych towa- 
rzystw będą zatwierdzone przez jeneral-gu- 
bernatora. 

x 
s * 

Pruski minister oświaty uwiadomił pismem 
z dnia 29 marca r. b. powiatowych imspekto- 
rów szkolnych w urzędzie pobocznym, że ze 
względu na „naglące zewnętrzne stosunki* znie- 
wolony jest także w obwodzie rejencji poznań- 
skiej zaprewadzić fachowo-urzędową inspe- 
kcję szkolną. Termin przeprowadzenia jej 
ogloszony zostanie przez rejencję poznańską. 
W końcu wyraża minister serdeczne podzięko- 
wanie duchownym, którzy byli powiatowymi 
inspektorami w urzędzie pobocznym, za ich sku- 
teczne współpracownictwo w dziedzinie admi- 
nistracji szkolnej. 

Wiadomo, że w niektórych stronach Księ- 
stwa nie było fachowych ine ektorów szkolnych, 
tylko powierzano urząd ten pobocznie, oczywi- 
ście za odpowiedniem wynagrodzeniem, super- 
intendentom i pastorom ewangelickim. Dla le- 
pszego nadzoru nad nauczycielami postarał się 


(31) 


Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 
(Ciąg dalszy). 

Dziewczyna miała wrodzoną zdolność do 
adaninistracji, rachunków, a zamiłowanie wsi. 

De jwre interesa prowadził Kalinowski, de 
facto—ona. Jej się radzila matka, jej o wszystko 
pytał Adam i tak przywykł polegać na jej pa- 
mięci i decyzji, że się nigdy sam bardzo o nie 
nie troszczył. 

„Tych troje ludzi, zupełnie prawie sobie nie 
krewnych, żyli razem, kochali sią bardzo i sta- 
nowili najzgodniejszą w świecie rodzinę. 

Adam pocałował macochę w rękę, Gizelę 
w czoło i rzekł: 

— Niech panie powinszują Lasocie. Sprze- 
dal Mniszew za darmo i jest z rezultatu uszczęśli- 
wiony. 

— Czy z nieba spadi nabywca? — spy- 
tała pani. 

— Prawie. Jest to mój zbawca! — zwró- 


wychodzi codziennie 


naprzód p. Tiedemann, do niedawna prezes 
rejencji bydgowskiej, o zamianowanie fac.o- 
wych inspektorów szkolnych, ea przykładem je- 
go poszedł także p. Jahow, prezes rejencji 
poznańskiej. Superintendenci i pastorzy bardzo 
są z tego niezadowoleni, gdyż n jprzód tra- 
cą wpływ na szkołę, nauczycieli i dzieci ka- 
tolickie, a po drugie ubywa im dość znaczny 
dochód poboczny. Nam to obojętne, skoro du- 
chowieństwo polski już dawno od powiatowej 
inspekcji szkolnej usunięto. 


Kongres prasy. 
Rzym 5 kwietnia. 

(Od naszego korespondenta). 
Wspomnialłem'już w onegdajszym liście o wspa- 
niałych przygotowaniach w „Associazione deila 
stam pa italiana,* przedsięwziętych na przyjęcie 
kongresu ;źwczorajjwieczór po raz pierwszy korzy- 
staliśmy z miłej sposobności poznania gościn- 
ności kolegów włoskich. Sale klubu były literal- 
nie przepełnione, a towarzystwo w galowych 
strojach zabawiało się we wszyskich językach 
cywilizowanego świata. Na zebranie przybyło 
okolo 150 pań, pomiędzy któremi oryginalno- 
ścią strojów, a i głośną rozmową, wyróżniały 
się panie francuskie. Powszechną uwagę zwra- 
cały na siebie Żona znanego pisarza Catulle 
Mendez i córka p. George Clemenceau, obie w 
toaletach o zakroju skrajnie secesjonistycznym. 
Role gospodarzy pełnili z nadzwyczajną uprzej- 
mością: prezydent włoskiego związku prasy se- 
nator Bonfadni, sekretarz tego związku p. Nor- 
sa i zawiadowca klubu komandor Lazzaro. Je- 
dnym z pierwszych, którzy przybyli na :ebra- 
nie, byl minister spraw zagranicznych p. Cane- 
varo. Mowę, którą przywitał przybyłych na 
raut gości p. Bonfadini, znacie już zapewne z 
telegramów; dodać mi jeno wypada, że na obe- 
cnych gości polskich jak najlepsze wrażenie wy- 
warło zawarte w niej wspomnienie o Adamie 
Mickiewiczu i to, że mowca przechodząc koleją 
wszystkie narodowości, wspomniał o Polakach 
zaraz na wstępie, bo już na drugiem miejscu. 
Obecni na raucie dziennikarze polscy ze- 
brali się w jednej ze sal pobocznych na krótką 
naradę i powzięli następujące uchwały: 1. wy- 
slać deputację do ks. kardynała Ledóchowskiego, 
jako prymasa Polski i prosić go o wyrobienie 
im posłuchania u papieża; gdyby zaś to oka- 
zało się niemożliwem , złożyć u stóp jego tronu 
hold prasy polskiej; 2. złozyć wizyty ambasa- 
dorom austro-węgierskim przy Watykanie i przy 
Kwirynale; 3. złożyć zbiorowo wizyty prezyden- 
towi związku prasy włoskiej p. Bonfadini'emu, 
sekretarzowi Narsy i prezesowi związku mię- 
dzynarodowego prasy p. Singerowi; 4. głosować 
przez swoich delegatów za ponownym wybo- 
rem p. Singera, który dotąd okazał się zawsze 
bardzo życzliwym dla reprezentantów prasy 
polskiej; 5. uprosić syndyka miasta Rzymu 
księcia Ruspolego o pozwolenie złożenia wieńca 
u stóp biustu Adama Mickiewicza na Kapitolu; 
6. uprosić obecnego wiceprezesa Towarzystwa 
dziennikarzy polskich p. Skrzyńskiego, by na 
zapowiedzianym na sobotę bankiecie prasy, wy- 
powiedzial toast imieniem calej prasy polskiej. 
Tymczasem zabawa w salach klubu, pod- 
sycana gościnnością gospodarzy, coraz bardziej 
się ożywiała i przybrała charakter niemal fami- 
lijny. Dawni znajomi z kongresów w Sztokhol- 
mie, Lizbonie itd. odnawiali znajomości i po- 
średniczyli w zawieraniu nowych, a w każdym 
kącie obszernej sali potworzyły się grupy pań i 
panów, porozumiewające się latwiej lub trudniej 
w najrozmaitszych językach. Największą kole- 
żeńską serdeczność, ale połączoną niestety z naj- 
mniejszą znajomością języków europejskich, oka- 
zywali koledzy przybyli ze Szwecji; najbardziej 
ekskluzywnymi (lub może najmniej światowymi) 
okazali się koledzy pruscy, którzy wraz z żo- 
nami i córkami zalegali bufety, nie zadając so- 
bie bynajmniej trudu zbliżenia się do kolegów 
innych narodowości. — Ożywione zebranie prze- 

ciągnęło się do godziny 1 po północy. 
Wlaściwe zagajenie kongr su odbyło się 
dzisiaj o godzinie pół da 11 rano na Kapitolu, 


cił się do hrabianki. — Ten, który mnie za- 
kopal. 


— A prawda! Klacz widziałam i słysza- 
lam, że naprawdę córka Alicji. Trener stoi do- 
tąd nad nią w ekstazie, w kamień się zamie- 
nil. — A właściciel 

— Jeśli nie Dymitr samozwaniec, to mój 
stryjeczny brat! — odparł Adam. — A no 
Lasota przekona się o tem w hipotece. 

— Jakże to! Prosimy o porządne 
wozdanie. 

Zaczęli tedy obaj opowiadać wszystko, ku 
wielkiemu zajęciu pań. Wysłuchawszy, zdecy- 
dowała pani Kalinowska: 

— Szlachetnie pan postąpił. Istotnie, poło- 
żenie tego młodego człowieka było bardzo fal- 
szywe i przykre, a szkoda, jeśli rzeczywiście 
krewny Adama, nie można pozwolić, by się 
poniewierał | 

— Uprzedził mnie! — zaśmiała się hra- 
bianka. I ja miałam ochotę na ten tajemni- 
czy dwór, chcialam panu dziś zaproponować 
kupno! 

— Żebym mógl przypuszczać! — zawołał 
Lasota. 

— O. wolę, że on to nabył. Tylko z opo- 


spra- 


<= DZIENNIK AGM 


nie wyłączając niedziel | Świąt 


w obecności króla i królowej oraz królewicza 
z imałżonką. Król zapowiedział. iż przybędzie w 
surducie i bez dekoracji, tylko z odznaką kon- 
gresową w butonierce. Wskutek tego wydano 
naturalnie hasło, aby i uczestnicy kongresu po- 
jawili się nie we frakach, jeno w surdutach. 
Wywołało to dość komiczne nieporozumienie. 
Dziennikarze pruscy wysłali mianewicie jednego 
ze swego grona do sekretarza klubu z zapyta- 
niem, w jakiem odzieniu jawić się mają na uro- 
czystości otwarcia kongresu. Sekretarz odpowie- 
dział, że en redingote. Mg*na wyobrazić sobie 
nasze zdziwienie, kiedy niespodziewanie ujrze- 
liśmy wszystkich niemal kolegów niemieckich — 
w paletotach, obok żon i córek w strojach ba- 
lowych. Okazało się, że wysłannik wyraz: re- 
dingote, przetlumaczył przez Uebersieher i tem 
samem naraził kolegów swoich na pośmiewisko. 

Tekst mów, wygłoszonych przy zagajeniu, 
znacie już z telegramów. Król rozmawiał prze- 
szlo pól godziny z prezydentem kongresu i człon- 
kami biura, tak samo królowa, która zachwy- 
cila mianowicie Niemców, odzywając się kilka- 
krotnie zupełnie poprawną niemczyzną. Bardzo 
uroczo wygląda księżniczka Milena, młeda mal- 
żonka królewicza. — Z powodu śmierci arcy- 
księcia Ernesta dwór pojawil się w żałobie; 
z tego też powodu odwołaną została zapowie- 
dziana na piątek „garden party* w ogrodach 
kwirynalskich. Popołudniu zebrał się kongres na 
pierwszą merytoryczną naradę. Na wstępie de- 
legat z Medjolanu, p. Moneta, dał wyraz ubo- 
lewania z powodu nieobecności skazanych „w 
walce o wolność“ kolegów: Albertario, Chieri 
i Ramossi i domagał się uchwalenia’ rezolucji 
na korzyść skazańców. Prezydent p. Wilhelm 
Singer oświadczył, iż podobne rezolucje, wkra- 
czające w zakres spraw wewnętrznych króle- 
stwa włoskiego, nie mogą być przedmiotem 
dyskusji, wyraził jednak nadzieję, ż2 król w swej 
wielkoduszności zwróci skazanym wolność. Na- 
stępnie ukonstytuowały się sekcje kongresu 

Osiadły w Rzymie malarz Gentili zaprosił 
uczestników kongresu do obejrzenia w jego 
pracowni portretu cesarza Franciszka Józefa 
i śp. cesarzowej Kiżbiety. 


Przyszła wojna. 


O dziele Warszawianina, p. Jana Blocha, 
które wyszle pod tytułem powyższym w języku 
rosyjskim i niemieck:ny, Aólnische Ztg. pomiędzy 
innemi pisze co następuje: „Kto chce nabyć 
wyobrażenia o ciążarach „zbrojnego pokoju“, 
oraz o przebiegu i skutkach „przyszłej wojny*, 
a jest to obowiązkiem nietylko władców państw, 
ich wojskowych i politycznych organów, lecz 
calego społeczeństwa, ten w dziele Blocha znaj- 
dzie materjal obfity. Obfitszego dotąd nie zesta- 
wiono. 'Twierdzić można śmiało, że dzielo to 
jest zupełnie kompletnem pod względem poli- 
tycznym, wojskowym, ekonomicznym i socjal- 
nym. Autor pragnie usilnie czytelnikom przed- 
stawić na każdym punkcie istotną rzeczywistność, 
związek rzeczy i ich wplyw na cywilizację i życie 
państw, oraz pokazać, do czego doprowadzi „zbroj- 
ny pokój“, jeżeli głos jego przebrzmi bez 
skutku. 

Bloch przypuszcza, że obecne ugrupowanie 
mocarstw w trójprzymierzu przeciwko dwuprzy- 
mierzu, równoważy się; odporność obydwóch 
stron jest mniej więcej równa, ale miljonowe 
wojska trudno prowadzić: ich własna liczba, 
glód i epidemje, muszą je zmarnować. I zwy- 
cięzca przed zawarciem pokoju okazałby się 
osłabionym przez zupelny opust krwi, a ekono- 
miczne życie ludów podległoby zatracie; podu- 
padłyby handel z przemysłem i ruchem ogólnym ; 
formy rządu byłyby narażone, istnienie państw 
byłoby zagrożone, bo za wojną posuwalby się 
upiór głodu, a w socjalnie podminowanym grun- 
cie narodów, zwłaszcza na zachodzie Europy, 
znalazłby pednietę do rewolucji i gwaltownych 
przewrotów. 

Wojna w przyszłości pożerać będzie daleko 
więcej ludzi, jak dotąd; państwa, skutkiem przy- 
musowej służby, stracą najlepszy materjal w 
ludziach i nie będą mogly zagoić ran, jakie 
wojna, nawet zwycięzka, zada narodom, pod- 


wiadania panów wnoszę, że przecenia swe 
środki i siły. Jest ubogi, a ja pytałam Malcza, 
ile trzeba wykładu na Mnjszew: wyrachowal 
dziesięć tysięcy. 

— Biedny człowiek! — rzekła pani Kali- 
nowska. — Doprawdy, Adasiu, jeśli to twój 
stryjeczny brat, trzeba się nim zaopiekować i 
pomódz. 

— Wyznam matce, żebym mu tego nie 
śmiał nawet propenować, bo bym się bał o ca- 
lość mych kości — zaśmiał się Adem. 

— Trzeba tę sprawę pokrewieństwa wy- 
świetlić, a potem ja z nim pomówię. 

— Kiedyż zwiedzimy Mniszew? — spytała 
hrabianka. — Trzeba się śpieszyć, zanim się 
nowonabywca nie sprowadzi. Mama chciala 
też zobaczyć te groby ; możebyśmy jutro odbyli 
ten spacer. 

— A dobrze! — odparl Adam. Pojutrze 
ruszają już nasze konie do Warszawy, a w pią- 
tek i nam czas w drogę. 

— Rozjedziemy się w Lublinie! — rzekł 
Lasota. 

Zaczęto mówić o koniach, letnich wycie- 
czkach, znajomych i wkrótce zapomniano epizod 
o Aleksandrze. - 


o godzinie 8. rano 


czas gdy rządy nie będą mogly zrzec się obo- 
wiązku pomagania i łagodzenia ciosów. Wszy- 
stko to stwierdza autor liczbami. Zatem uważa 
Bloch, że jest obowiązkiem państw przekonać 
się o szkodliwości wojny, która na wszelki wy- 
padek niezmierzoną niedolę sprowadzi na ludz- 
kość im powierzoną. A jeżeli się rządy o tem 
przekonają, nie pozostanie nic, jak tylko po- 
wstrzymać zbrojenie, które wyczerpuje siłę lu- 
dów i dobrobyt. Trzeba zatem przedewszystkiem 
znieść i ograniczyć ogólną służbę przymusową, 
jako źródło ogólnej febry zbrojenia, a sprawy 
sporne przenieść przed forum międzynarodo- 
wych sądów rozjemczych. 

Taka jest pokrótce treść dziela. Niepodobna 
zajmować stanowiska wobec poszczególnych idei 
Blocha. Kogo ta sprawa interesuje, musi pod- 
jąć trud przeczytania calego dzieła. Jestto trud 
niemały; ale jakiekolwiek stanowisko czytający 
zajmie wobec pojęć, twierdzeń i życzeń Blocha, 
zysk ze studjum jego dziela odniesie wielki. 


Dziennik ze św. Heleny. 


Paryż 5 kwietnia. 

Nie można niczem odeprzeć  przypuszcze- 
nia, że kult Napoleona w teatrach paryskich i 
w współczesnej literaturze francuskiej tworzy 
istotną część propagandy, prowadzonej na ko- 
rzyść bonapartystowskiego pretendenta do tro- 
nu, księcia Wiktora Napoleona. Mimo to jednak 
literatura pamiętnikowa, występująca dziś z ar- 
chiwów, posiada istotny i rzeczowy interes. 
Amatorowie szczegółów anegdotycznych, plotek, 
snujących się obok historji powszechnej i czę- 
sto w małych rysach dających poznać całą istotę 
wielkich postaci, znajdą w najnowszym dzien- 
niku ze św. Heleny, spisanym przez barona 
Gourgaud, wiele ciekawych rzeczy i — zado- 
wolenia. 

Gaspard Gourgaud urodził się d. 14 listo- 
pada 1783 r. w Wersalu, jako syn muzyka 
dworskiego; skończył szkolę politechniczną i 
w r. 1801, jako podporucznik wszedl do siódmego 
pułku artylerji pieszej. W r. 1804 został adiu- 
tantem jenerała Foucher, a d. 3 lipca 1811 r. 
ordynansowym oficerem cesarza. 

Nie jest to dzieło historyczne, które spadko- 
biercy barona dają światu, a krytyka history- 
czna będzie miała tu więcej do prostowania, 
niż do czerpania. Ale opowiadanie w dzienniku 
jest żywe i barwne, autor opisuje wypadki dnia 
zajmująco, donosi o rozmowach i ukazuje „je- 
nerała Bonapartego", jak dziś rozmawia o bi- 
twach i akcji państwowej, o monarchach i mę- 
żach stanu" a potem znowu o sztuce i litera- 
turze i o wypadkach natury poufnej. Zresztą 
nie bylo też wiele do roboty, trzeba się było 
czemś zająć, aby nie zginąć z nudów. Na spa- 
cerach konnych towarzyszyli mu angielscy or- 
dynansi. Zwierzyny nie było, a towarzystwo, 
aczkolwiek male, stało się nieznośnem wskutek 
ciągłych intryg. 

Raz opowiadał Napoleon o swym pobycie 
w Tylży i spotkaniu z królową pruską Lu- 
dwiką : 

— Przeszkadzała mi często. Pewnego dnia 
nudziła mnie w obecności Aleksandra, abym się 
wyrzezł Magdeburgji. Odmówilem grzecznie, 
zerwalem różę, znajdującą się przy drodze i 
podałem ją królowej. Gofnęla rękę i rzekła: 

— Tylko wtedy, ‘gdy Magdeburg będzie 
przy niej. 

- Ależ wasza królewska meść — odparlem 
— ofiaruję pani różę. 

Gdy odprowadzałem ją do powozu, rzekła 
z płaczem do Duroca: 

— Oszukano mnie. 

Innym razem opowiada cesarz o swej dru- 
giej żonie, Marji Ludwice i rozstaniu się z nią. 

— W pięćdziesiątym roku życia człowiek 
już nie kocha. Prawdziwie nie kochałem wła- 
ściwie nigdy, może trochę Józefinę i to dlatego, 
że miałem lat 27, gdy ją paznalem. Dla Marji 
Ludwiki żywiłem szczerą przyjaźń. Zresztą nie 
kochałem życia na tyle, aby je módz dzielić, — 
Gdy raz po zaślubieniu Marji Ludwiki przyszła 
do mnie Józefina, ostrzegałem ją: 


Gdy się zjawił po południu, czatowal już 
nań zarządzający stajnią i zaprosił go z sobą. 

— Pan dziedzic rozkazał, bym panu wydal 
konia, którego pan zechce wybrać ze trzydzie- 
stu, które tu stoją. 

— A mojej klaczy tu niema? 

— O, nie! Tu są tylko półkrwi mlode, 
sprzedażne. 

Uważnie przeszedl Aleksander korytarzem, 
obejrzał dwa szeregi koni, wreszcie do jednego 
boku wszedł, obejrzał jeszcze lepiej skarogniadą 
klacz i rzekł: 

— Niech będzie ta. 

— Zna się pan! — roześmial się koniu- 
szy. — Onegdaj pan Żarski ją targował pod 
wierzch. To po „Kormoranie” i „Szelmie* — 
perla czterolatków. 

— Nie zniszczę jej i oddam w całości. 

— To pan nie sprzedał swojej? A ja się 
z trenerem założyłem, że pan swoją oddal za 
tysiąc pięćset i tę w dodatku. On zaś utrzy- 
mywal, że pan wziął pięć tysięcy. 

— Nie, pan Kalinowski ją wziąl w depo- 
zyt, jak ja tę biorę. 

Wyszedł ze stajen i zmierzał ku skrzydlu, 
gdzie się mieściła kancelarja, a idąc, rozglądał 
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— Staraj się, aby cię nie widziała cesa- 
rzowa, sądzi, że jesteś starą kobietą. Gdyby cię 
zobaczyła, splakałaby się, a ja musiałbym cię 
wygnać z Francji. To już nie to, co było za 
czasów Henryka IV., gdyż wtedy miałabyś obo- 
wiązek noszenia trenu jej sukni. 

Niejednokrotnie cesarz mówił o wielkich 
wodzach, a zawód monarchy uważał za nieodłą- 
czny od wodza. Dlatego też ceni królów fran- 
cuskich Franciszka I, Henryka IV i nawet Lu- 
dwika XV, który osobiście wygrał bitwę pod 
Fontenay. Potem powiada: Ludwik XVI nie 
chcial przyjąć żadnej rewji, gdy pułki wułaly: 
król! król! Nie chciał być żolnieżem, nie lubił 
wojska i dlatego upadl. 

Jakby w przeczaciu późniejszych rzeczy mó- 
wił raż przy innej sposobności: 

— Popełnilem wielki błąd polityczny, iż 
pozwoliłem Hohenzollernom rządzić dalej w Pru- 
sach. Powinienem to byl zmienić, a mogłem to 
uczynić w Tylży. 

Niekiedy mówił Napoleon także o roman- 
sacb, jakie miał, w ogóle zaś hołdowal zasadzie. 

— Jeneral nie powinien mieć kochanki, 
najmniej zaś aktorki! 

P. Z. 


a s 
Listy z kraju. 

Tarnopol 8 kwietnia. (Pożegnanie), P. An- 
tym Nikorowicz, mianowamy dyrektorem kasy oszczę- 
dności, opuszcza nasze miasto 15 bm. Ogólny żal 
towarzyszy wyjazdowi p. Nikorowicza, który jako 
człowiek miezwykłej zacności, zdolności a i uczyn- 
ności, potrafńł sobie zaskarbić sympatję wszystkich 
sfer tutejszych. Wśród t. z. towarzystwa był niepo- 
miernie pożądanym i cenionym, a w kołach kupie- 
ckich i mieszczańskich cieszył się zasłużoną popu- 
larnością. Nic też dziwnego, że wiadomość o jego 
wyjeździe przejęła wszystkich żalem. Obywatelstwo 
okoliczne i miejscowe gotuje dlań bankiety pożegnalne, 
a Sokół i inne stowarzyszenia, których był gorliwym 
protektorem, zamierzają również zamanifestować swoją 
wdzięczność i uznanie dla opuszczsjącego nasze mis- 
sto p. Nikorowicza. 

Gwożdziec 6 kwietnia. (Rabin cudotwórca). 
W ostatnim num. waszego pisma pisaliście, że kursuje 
pogłoska, jakoby śmierć lekarza wojskowego dr. 
Trziski nastąpiła wskutek interwencji szortkowskiego 
rabina cudotwórcy. 

Że pogłoska ta nie jest pozbawioną pewnej pod- 
stawy, ruiechaj posłuży fakt mastępujący, który się u 
nas niedawno zdarzył. 

W Gwoźdźcu mamy dwa towarzystwa kredyto- 
we, jedno czysto żydowskie, a drugie mięszane, gdzie 
jest trzech dyrektorów żydów, a jedem katolik, wła- 
ścieiel dóbr, p. A. 

I zdarzyło się z końcem roku 1898, że ów p, 
dyrektor, będący zarazem dzierżawcą propinacji, po- 
trzebował pomieszczenia dla swege wiernika propina- 
cyjnego. Każe on tedy kazjerowi w banku rezygno- 
wać i wyznacza mu w tym celu termin. Kasjer ban- 
kowy mając w dyrekcji ojca i będąc zajętym od 
samego założenia towarzystwa, a nie poczuwając się 
do żadnych wykroczeń, rezygnacji nie wmosi. Dyre- 
ktor zwołuje radę nadzorezą. celem usunięcia kasjera 
za rzekome przekroczemia, Rada nadzorcza radziła 
cały dzień, a gdy w żaden sposób ma usunięcie ka- 
sjera, dla braku powodów zgodzić się nie mogla, 
natenczas prezes rady nadzorczej z jednym z celon- 
ków dyrekcji, aby uczynić tylko zadość żyszeniu p. 
dyrektora, dają kasjerowi tytulem odstępnego kwotę 
500 (pięćset) zł-, a ten staje przed radą nadzorczą 
i zgłasza swoją rezygnację z posady kesjera. 

Wobee takiej rezygnacji rmianuje p. dyrektor 
swego pewiernika propinacyjnego kasjerem w banku 
i sprawa na razie załatwiona. Ale od esegoż rabin cu- 
dotwórca w Czortkowie ! Usunięty kasjer to wielbi- 
ciel tego rabina, nawat wybudował dla zwolenników 
tegoż rabina osobną bożnicę. Udaje się tedy o po- 
moc de rabina w Czortkowie, a ten swoją cudo- 
wną mocą, zdziała], iż dyrektor uleg? wpływom oso- 
by przez rabina do niego wysłanej i po kilku 
tygodniach restytuował dawnego kasjera na pier- 
wotną posadę, minnując swego wiernika propinacyj- 
nego kontrolorem, i uszczęśliwiając towarzystwo za- 
liczkowe rocznym wydatkiem przeszło 800 zł., który 
ponosić będą członkowie tego towarzystwa, oplaca- 


się z przyjemnością wokoło. Dwór był bogaty, 
ludny, utrzymany nadzwyczaj starannie; ze- 
wsząd wyzierał dostatek, zbytek nawet, ele- 
gancja, nieogłądająca się na koszta, kultura i 
komfort zachodni. 

Żywopłoty strzyżone, trawniki i kwietniki 
aksamitne, drogi żwirowane, pałac sam wy- 
świeżony, udekorowany  cieplarnianemi krze- 
wami, plac do krokietu i tennysa, w głębi 
park, małowniczo ugrupowany, staw i rzeka. 

Rozglądając się, uśmiechnął się Aleksander 
i pomyślał: 

— Powinienem i ja do tego dojść. Życia 
w takim nie spędzę, ale bodaj umrę! 

Mijal róg domu, gdy się prawie natknął 
na hrabiankę. Szła widocznie do rzeki, na 
przejażdżkę łódką, bo niosła z sobą pled, 
książkę, parasolkę i koszyk chleba dla la- 
będzi. 

Skinęła mu uprzejmie głową, a on żywo 
czapki uchylił i złożył głęboki ukłon. 

Znikła za szpalerem, a on chwilę patrzyl 
w tym kierunku i westchnął i dokończył swą 
myśl. 


(Ciąg dalssy nasiąpi). 
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jący od pożyczek po 15%, 20%, 30% a nawet 
i 40%. 

I miechaj kto powie, ża rabin czertkewski nie 
jest amdotwóreą. 


Domy opieki pozaszkolnej. 


Istniejące przy szkolach im. Konarskiego, 
Staszica i Czackiego, domy opieki pozaszkolnej, 
utrzymywane kosztem i staraniem towarzystwa 
„Związek rodzicielski* będą z 15 kwietnia br 
zamknięte. Natomiast zamierza towarzystwo 
urządzić, jak w latach ubiegłych, wycieczki z mło- 
dzieżą, pod dozorem nauczycieli, tudzież gry 
i zabawy na placu powystawowym, a to oso- 
bno dla chłopców, osobno dla dziewcząt, ró 
wnież pod dozorem wytrawnych pedagogów. 


Domy opieki pozaszkolrej, które tak się 
przyjęły za granicą (Kinderhorten) nie znalazły 
u nas takiego przyjęcia, jakby sobie życzyć na- 


leżało ze względu na umoralniający wplyw, ja- 
ki wywierają na tę młedzież, która 
bez opieki i nie ma gdzie przyuczyć się zadanej 
lekcji, 
sama sobie. 
prezydenta miasta, dalej pp. dra Dziędzielewi- 
cza, Tokarskiego, dra Holzera, a z pań p. Ku- 
lińskiej, nikt nigdy nie zajrzał do tych domów. 
A warto się przypatrzeć tej dziatwie i jej za 
jęcia. 

Dzieci schodzily się do domów opieki o go- 
dzinie 8. Pół godziny trwala nauka, a miano- 
wicie przygotowywanie do lekcji, opraco wywa- 
nie zadań pod nadzorem, a w razie potrzeby 
przy pomocy kierownika. Następnie przez 15 
minut spożywala dziatwa podwieczorek zlożony 


z bułki i szklanki herbaty, poczem następowaly 


zabawy, marsze w sali gimnastycznej, śpiewy 
pieśni religijnych i świeckich. Trwało to do go- 


dziny 6, w którym to czasie dzieci się rozcho- 


dziły do domów. 


Koszt jednego domu opieki wynosił od 60 
do 80 zł. miesięcznie, dzieci w jednym domu 


było od 40 do 60. 


Kto ciekaw niech pójdzie do szkól, które 
podaliśmy i niech zobaczy, -— a lepiej uczyni, 
gdy się zapisze na czlonka towarzystwa „Zwią- 
zek rodzicielski“; — wkładka reczna wynosi tylko 


4 korony. 
Zapisywać się można w biurze rady szkol- 
nej okręgowej (ratusz II piętro). 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Ojarjasz lwowski. 

Wtorek 11 kwietnia. 

O godz. 7 wieczorem w Czytelni katolickiej 
odczyt St. Ździarskiego: „Kartka z działalności emi- 
gracyjnej Bohdan" Zaleskiego. * 

W Kasynie miejskiem koncert spacerowy Tow. 
prawniczego. 

Teatr hr. Skarbka: „Gejsza*, operetka. Po- 
czątek o godz. 7*/, wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (11): Levnu Wielk. pap. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o 
godzinie 6 minut 86. 


Rezygnacja. 


pujące pismo: 
propozycję Waszej Kkscellencji oświadczyłem goto- 
wość przyjęcia posady dyrektora kasy oszczędności, 
Decyzja była mi ciężką, gdyż trzeba było rozstać 
się z ulubienym od lat 30 zawodem nauczycielskina 
i z biurem statystycznem, które przed 26 laty sam 
urządziłem. Uważałem jednak, że jest obowiązkiem 
człowieka czynnego w Życiu publicznea w chwili 
takiej, jak dzisiajsza, dać na wezwanie imię, na 
jakie mógl sobie w kraju zarobić i pracę swoją 
tama, gdzie interes publiczny tego wymaga. Obecnie, 
gdy wniosłem podanie o przeniesienie mię w stan 
spoczynku jako profesora, szanowni koledzy moi wy 
stąpili z bardzo usilnem maleganiem, abym uniwar- 
sytetu nie opuszczał i przedstawili mi trudności i 
szkody, wynikająca z opuszczenia teraz katedry uni- 
wersyteckiej, nierównie większe, niż z razu przy- 
puszczać moglem. Po dojrzałej rozwadze przyszedlema 
do przekenania, że winienem usłuchać owych przed 
stawień i dać pierwszeństwa dawniejszemu, jeszcze 
bardziej publicznemu obowiązkowi. Dlatego cofnąłem 
podanie o przeniesienie mię w stan spoczynku i 
upraszam, abyś Wasza Ekscellencja odstąpić raczył 
od zamiaru mianowania mię dyrektorem galicyjskiej 
Kasy oszczędności. Racz Ekscellencjo przyjąć zape 
wnienie mojego wysokiego poważania Tadewss 
Pilat." 

Bardzo jesteśmy zadowoleni, iż p. prof. Pilat 
zrezygnował z objęcia posady dyrektora kasy oszczę- 
dności, gdyż i my jesteśmy tego zdania, iż dr. T. 
Pilat daleko większe usługi może oddać naszemu 
społeczeństwu jake profeser uniwersytetu, niż jako 
dyrektor kasy oszczędności, tembardziej, że na po- 
sadę dyrektora kasy latwiej znaleść odpowiednią osobę, 
niż na posadę profesora uniwersytetu. 

Sprawa Wolski-Odrzywolski. N. fr. Presse 
domosi, iż jakkolwiek przeszło 20 wierzycieli firmy 
Wolski i Odrzywolski zgodziło się na udzielenie im 
jedmorocznej zwłoki, to inni wierzyciele poczynili 
kroki sądowe dla zabezpieczenia swych pretensyj. 
Wedle N. fr. Presse prawdopodobnie odbędzie się 
we Lwowie niebawem nowe zebranie wierzycieli pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego. 

Pierwsze zebranie wydziału naukowo-litera- 
ckiego, odbędzie się w Kole literackiem dziś we 
wtorek o godz. 6 wieczorem. 

Bankruciwa żydowskie. Związek wierzycieli 
ogłasza upadłość: Sali Wolf, posiadającej handel 
sukna w Krakowie i Małki Klapholz nieprotokoło 
wanej kupcowej w Tarnowie. 

Stabilizacja urzędników akcyzowych. Urzę- 
dniey akcyzowi wnieśli ubiegłego roku petycję do 
redy miejskiej w sprawie stabilizacji i ustanowienia 
dla nich statutu emerytalmego, kiórege dotychczas 
nie posiadają. W niedzielę 9 bma. jawiła się depa- 
tacja tych urzędników tak u prezydenta miasta dr 
G. Małachowskiego, jakoteż u wiceprezydenta Scha- 
yera z prośbą, © poparcie tej słuszmej petycji. Pp. 
prezydenei przyjęli deputację bardzo życzliwie i przy- 
rzekli w jak najkró.szym czasie sprawę stabilizacji 
przed'eżyć uclmnej Radzie, akero tylko referent, któ- 
rym jest dr. Marjański, przedłoży swe wnioski admi- 
mistracji, zarządzającej akcyzą miejską. 

Wobec tego, że uraugowamie urzędników maagi- 
stratn już zostało ukończone, dalej wobec tego, że 
urzędnicy akcyzowi pesiadają już znaczny fundusz 


pozostaje 


lub też napisać zadania i jest oddana 
Prócz opiekunów tych domów: 


Radca dworu, prof. dr. Tadeusz 
Piłat, wystesował do marszałka krajowego nastę- 
„Ekscelienejo! Przed miesiącem na 


amerytalny, sądzimy, że mie ma żadnej przeszkody 
w przeprowadzeniu stabilizacji urzędników akcyzo- 
wych i ustanowieniu dla nich statutu amerytalnego. 

Koskurs rozpizał magistrat lwewski na posadę 
zarządcy cmentarza łyczakowskiego z płacą 500 zlr. 
Dotychczasowy zarządca cmentarza p. Tchorzewski, 
ustąpił z powodu nadwątlonego zdrowia. 

Na czwartkowem poalsdzeniu rady miejskiej 
rozpatrywaną będzie sprawa budowy muzeum prze- 
mysłowego. 

Sala aa techaloe, w której mieściło się do- 
tychczas Tow. Bratmiej pemoty słuchaczów polite- 
chniki i z powodu której wybuchł spór między re- 
ktoratem a słuchaczami politechniki, została „Bratniej 
pomocy* odebraną. Szafy i inne sprzęty Tow. zło- 
żomo ma razie w sali parterowej, służącej dotychczas 


ma sklad gliny z pracowni śp. Marcomiego. Tow.Bra- 
tniej pomocy nie chce mieścić się w owej sali par- 
terowej, lecz szuka dla siebie odpowiedniego po- 


raieszczenia poza politechniką. 


Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Krakowie. 
Z Krakowa donoszą: Na zaproszenie p. Michała 
Chylińskiego, wiceprezesa Tow. dziennikarzy polskich, 
któremu polecono zająć sią utworzeniem komitetu 
miejscowego dla przyszłego zjazdu dziennikarzy sło: 


wiańskich, mającego się odbyć w Krakowie, zebrali 


się w niedzielę przedstawiciele tutejszych pism co- 


dziennycb na naradę przedwstępną. Wzięli w niej 
udział pp. dr. Beaupré, Michał Kcnopiński, Włady 
sław Prokesch, Rudolf Starzewski, Włodzimierz Le- 
wicki i Kazimierz Ehrenberg. Panowie ci zawiązali 
się w komitet, którego przewodniczącym wybrano p. 
Chylińskiego, sekretarzem p. Prokescha. Uchwalono 
maznaczyć termin drugiego zjazdu w Krakowie na 
28, 24 i 25 września br., a co do dalszego toku 
prac przygotowawczych, porozumieć się z komitetem 
pierwszego zjazdu w Pradze i Towarzystwem dzien- 
nikarzy polskich we Lwowie. 


Kremika prewinojonalna. Ze Stanisławo- 
handlarz spirytusu, maro- 
biwszy co nie miara dlugów i afalszowawszy wekali 


wa uciekł Chaim Wahl, 


na kilkanaście tysięcy zł. 
Handlarz padllny. Do Hałycsanyna donesrą 


1 Brodów, że „obywatel* z Gajów starobrodzkich 


Srul Szapira, trzymający na braże przy gorzelni woły, 


gdy mu kilka dmi temu padł wól, zamiast jakby na 
leżało, ścierwo zakopać, kazał bydlę zarznąć i za 
peśrednictwem swego gajewego, sprzedał je włościa- 
nom sąsiedniej wsi Buszyny na mięso po 36 ct. za 
kilogram. Na szczęście z powodu postu mięsa tego nikt 
jeszcze nie jadł, a sprawka cała wyszła na jaw przez 
slużbę niesumiennego rzeźnika i Żandarm przybyły 


do Buczyny mięso od chłopów poodbieral i znisa.zył. 
Ilu te ludzi moglo bylo przepłacić zdrowiem lub na 
wet życiem zachłanność żydewina !? 


Agltacj» serbskie. Czytamy w Hrwatsk ej 
Bomovinie, że namiestnik Dalmacji Dawid i radca 


dworu Nardelli wyjechali w ważnej sprawie do Wie 
dnia. Wyjszd tem ma stać w ścisłym związku z serh 
ską propagandą w południewej Dalmacji. 

Marko Sahovac znany kroacki patrjota i f- 
lantrop zmarł w Samoborze (w Kroacji). Był om je- 
daym z członków enpozycji kroackiej przeciw madja- 
ryzacji tej, od wieków słowiańskiej dzielnicy. Pisma 
kreackie poświęcają pamięci zmarłego bardzo gorące 
wspomnienia. 

„Los von Rom!" Hlas Nareda donosi, że 
agitacja wolfowska sprzykrzyła się już i protestantom, 
jak na te wskazuje zachewanmie się w tej sprawie 
proboazcza awangelickiego wiedeńskiego Jahannego. 
W podobny sposób pestąpił sobie i komitet ewan- 
golicko-reformowenego kościoła helweckiego wyzna- 
nia na Morawie ubiegłej średy, powziąwszy rezolucję, 


że morawski kościól ewangelicki wyznania helwec- 
kiego niema i nie chce mieć nie wspólnego z agitacją 
Biemieckich narodowców, podjętej pod hasłera „Los 


von Rom“, poniewsż uważa wszelki szowinizm poli- 
tycsny na polu religijnema za bardzo szkedliwy i prze- 
ciwny słowu bożemu. s 

O rozruchach rabetaiczyeh w Nachedzie 
przynosi Hlas Naroda ohkazerne bliższe sıczególy. 
Szkody, jakie ponieśli tamtejsi kupcy i składownicy 
w towarach zrabowanych przez robotników, idą w 
grube tysiące. U piekarza Hellera rozbito nawet kaeę 
wertheimewską z której wyjęto 2.000 sł. gotówki, 


tudzież na drugie tyle papierów i kositowności. Cala 


szkoda p. Hellera wynesi 20000 zł. WW sklepach 
KirschBera, Lederera i Strańskiego zabrano i znisz- 
czono towarów na przeszło 70.000 zl. Uli.a Kamie- 
nicka była jakby zasiana różnego rodzaju zbożem i 
tewarami kolonialnymi. Depiero około siódmej g - 
dsiny przyszło z Józefowa 400 żołnierzy 75 pułku, 
rosłożyło się w biurach po mieście i rozpoczęto re- 
wizję domów podejrzanych. Dnia 7 wróeilo wszystke 
do dawnego porządku. Aresztowano około 30 esób 
podejrzanych e bezpośredni udział w rosruchu. Onegdaj 
przybyła także komisja z Królowej-Grodu. 

Zagadkowe samobójstwo. Przed kilku dnia- 
mi odebrala sobie w Wiedniu życie w straszny 
sposób młoda i bardzo przystojna żon: kupca, pani 
H. Od dwu lat zamężna, matka kilkumiesięczne go 
dziecięcia, żyła z mężem szczęśliwie, co tem bardziej 
czyni niezrozumiałem jej targnięcie się ma życie. 
Gdy w dniu krytycznym maąż około 11 godziny po 
żeg'awaszy się z żoną, opuścił mieszkanie, posłała 
pani H. swą służącą po klucz od strychu. Kie*y 
służąca wróciła, poszły r.zem na strych. Stamtąd 
jednak pani H. odeslala dz ewczynę do mieszkania 
po prześcieradło, sama zaś rzuciła się p zez okmo. 
Głuchy łoskot wywołał domowników, którzy widząc, 
co się stało, zanieśli panią H., cającą jeszcze znski 
życia do jej mieszkania. Tu udzielono jej pierwsz: j 
pomocy; wszelkie jedza} usiłowania rdratowasia jej 
spel:ly na micz m i samobójczydi wkrótce zakończyła 
życie. 

Pam H. dowiedział się o mieszczęśliwym w;- 
padku dopiero, gdy wrócił popołudniu do domu 
I on nie v ógł podać przyczyn rozpaczliwege czyru 
swej żon: ; zacbodzi więc prawdopedobieństwo chwi- 
lowego obłędu. 


Wiadomości osoblate. Słowo polski: donosi, 
iż komendant korpusu lwowskiego jen. Fiedler 
wyjeżdża wkrótce na dłuższy urlop. 

Koło literacko- artystyczne odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie przy licznym współudziale człon- 
ków. Dyskusja to:zyła się przeważnie około poprawy 
finansów towarzystwa, by uniknąć deficytów, a na 
przyszłe zgromadzenie wydział ma już przyjść z wnio- 
skiem o podwyższenie wkładek. 

Przy wyborach uzupełniających do wydziału 
weszli pp. Bobin, Neuhauser, Kuncewicz i Świsz- 
czewski. Do komisji rewizyjnej wybrano kr. Augusta 
Łosia, Jana Grollego i ks. Mardyrosiewicza. 

Od p. Kratochwila, w sprawie śpiewanych 
przez niego kupletów otrzymujemy długi list, z któ- 
rego przytaczamy końcowy ustęp. Brzmi on: 

Wiedząc o tem dobrze, iż nawet pierwszorzę- 
dni artyści nie są powołani do krytykowania ze sce- 
ny postanowień reprezentacji miasta i przyznając 


szanownej redakcji, że kuplet przez nią zganiony 
graniczy z nietaktowną napaścią na radę miejską, 
oświadczam, iż nie śmiałbym się tak karygodnego 
czynu dopuścić nawet wówczas, gdybym był ulu- 
bieńcera publiczności, któremu to i owo prędzej 
ujdzie. A że jestem początkującym aktorem, które- 
mu zależy na życzliwości i pobłażaniu prasy, jak i 
publiczności, przeto nie pozostaje mi nic innego, 
jak prosić o wzgląd, tłumacząc się tem, iż jak po- 
wiedziałem, to śpiewałem te kuplety nie będąc świa- 
dom niestosowności tychże. 
Juljan Kra'ochwil. 

Lustracja sądu. P. dr. Mniszek Tcherzni- 
cki, prezydent wyższego Sądu, zajęty jest od dni 
kilku lustracją tutejszego sądu krajowego dla spraw 
cywilnych. Sąd ten zostający pod znanem ogólnie, 
zaakomitem kierownictwem prezydenta dr. Baucha 
i wyposażony w wybitne siły prawnicze, cieszy się 
ustaloną z dawnych ezasów reputacją i zaufaniem 
kół interesowamych. Nie wątpimy więc, iż i lustracja 
wyda świetny wynik. W każdym razie wobec nowej 
ery w sądownictwie wskutek zaprewadzenia nowych 
ustaw procesowych, lustracja sądu przez jurystę i 
administratora tej miary jak dr. Tchorznicki, przy- 
czyni się niewątpliwie z pożytkiem dla społeczeń- 
stwa do usunięcia możliwych usterek w wykonywa- 
niu nowych ustaw — zaradzi możliwym brakom i 
spowoduje potrzebne zmiany i dlatego doniesłą jest 
wiadomość, iż p. Tchorznicki ma w najbliższej przy- 
azlości przeprowadzić lustrację calego szeregu sądów. 

Zamiana miejsc. Dyrekcja poczt i telegrafów 
dla Galicji pozwoliła na zamianę miejsc służbowych 
oficjałowi pocztowemu Józefowi Inczakowskiemu z 
Tarnopola i Emilowi Schayerowi ze Lwowa. 

Z Iwowsklego towarzystwa weteranów woj- 
skowych. Na piątkowem posiedzeniu wydziałów sta- 
rego i nowego przedłożyła komisja skrutacyjna wy- 
nik wyborów, poczem się wydział ukonstytuował 
wybierając prezesem p. Bronisława Ostoja Sędzimi- 
ra, rewidenta dyrekcji skarbowej, jego zastępcami 
p. Stanisława Miszczyszyna drukarza i p. Aleksandra 
Nadwodzkiego, urzędnika asekuracji krakowskiej, se- 
kretarzem p. Pawła Ławrowa, emerytowanego dy- 
rektora szkól wydzial., a kasjerem p. Ignacego Oso- 
chowskiego, właściciela realności. 

Do wydziału weszli pp.: Juljan Bojarski, Jan 
Fischer, Antoni Hilki, Józef Gruszów, Wiktor Jare- 
mowicz, Józef Karasek, Alojzy Kazer, Antoni Kostka, 
Stanisław Łukasiewicz, Jan Majewski, Grzegorz Ma- 
ryniak, Ludwik Miśkiewicz, Grzegorz Romański, 
Józef Rojek, Władysław Rodakiewicz, Marceli Szy- 
dłowski, Marcin Tychulis, Józef Wagner, Gustaw 
Wysłocki, Wincenty Wysocki. 

Następujące rozprawy rozpatrywać będzie je- 
szcze w miesiącu kwietniu obecna kadencja sędziów 
jrzysięgłych. Na 10, 11 i 12 wyznaczono rozprawę 
Niedopytalskiego i 4 towarzyszy o zbrodnię kradzie- 
ży, 13 b. m. Łukasiewicza Józefa o zbrodnię sprze- 
niewierzenia, 14-go rozpocznie się rozprawa dr. 
Grūnberga Natana, 21-go Fabiana Oskara, a 24-go 
Kreisberga Salamona, wszystkich o obrazę czci. 

Nadto 3 maja rozpocznie się rozprawa Gold- 
sterna i Lówenherza. 

Kradzież. Niewyśledzony jeszcze sprawca otwo- 
rzył wczoraj wieczorem szafkę wystawową złotnika 
p. Jana Seltenreicha przy placu Marjackim, z której 
wykradł jedną kasetkę, zawierającą 56 pierścieni z 
różnymi kamieniami, wartości 800 zł. 

n 

* Z „Sekola“. Począwszy od dnia J1 kwietnia b. r. 
udzielaną będzie w polskiem Towarzystwie gimnasty 
cznem „Sokół* we Lwowie nauka jazdy na kole; dla 
pań w poniedziałki, środy i piątki od godziny 8—9 
rano; dla starszych wiekiem panów ; we wtorki, czwartki 
i soboty od godziny 7—9 rano; dla młodszych człon- 
ków: we wtorki, czwartki i soboty od godziny 8—9 wie- 
czorem. Wpisy przyjmuje kancelarja Towarzystwa z wy- 
jątkiem dni świątecznych codzinnie wieczorem od 6—8. 

* Szereg wtorkowych pogadanek w Czytelni kato- 
liekiejj przerwanych rekolekcjami i świętami rozpocznie 
p. Stanisław Zdziarski, który odczyta dziś we wtorek dnia 
11 b m. pracę p. t.: „Kartka z działalności emigracyj- 
nej Bohdana Zaleskiego". Poezątek o godzinie 7 wie- 


Zmarli : 

Maria Malwina z Oppenauerów Kaszczakowa, 
żona dyrektora fabryki tytoniu, zmarła we Lwowie w 48 
r. życia 

 Stefanja Łopacińska, córka Teofili i Wojciech», 
zmarła we Lwowie w 16 r. życia. 

Bronisław Mussil, inżynier kolei pastwowych w 
Stanisławowie, zmarł w 49 r. życia. 

Kazimierz Czeżowaski. adjunkt dyrekcji domen, 
zmarł we Lwowie w 35 r. roku. 


Józef z Zakliczyna Jordan, zmarł w Uhercach w 


75 r życia. y 

Konstanty Wsiewołod Łepki, ukończony słuchacz 
teologji, zmarł we Lwowie w 25 r. życia. ; 

Zofja Stochlińska, zmarła we Lwowie w 76 


r. życia. 


e eo 
Ile ludzie piją? 

Uczony statystyk szwedzki, Gustaw Sund- 
börg. podaje nadzwyczaj ciekawe dane co do spo- 
trzebowywania w rozmaitych krajach piwa, wina, 
wódki i alkoholu w ogóle. Według niege wódka 
posiada przecięciowo 50, wino 10, a piwo 4 pro 
cent alkoholu. 

Weźmy najpierw wódkę, z którą od nieda- 
wnfgo czasu zaczęto energicznie walczyć w pań- 
stws h europejskich — że przypomniemy tylko ple- 
biscyt w Norwegji i ruch antialkoholiczny we Fran- 
cji, Anglji i w Rosji, tc na głowę i rok przypada 
w litrach : 

Danja 14:40, Belgja 9 70, Holandja 9'40, 
Ro ja 9-40, Austrja 9 Rumunja (7?) 9, Serbja (?) 
9, Niemcy 880, Francja 854, Szwecja 0'67, 
Szwajcarja 6-12, Stany Zjednoczone 5'95, Anglja 
5-20, Nornegja 3'54, Finlandja 2'86, Włochy '?) 
1'25 Hiszpanja (?) 1, Portugalja (?) 1. 

Znaki zapytania mają oznaczać, iż cyfra jest 
niepewną. Według tej statystyki Duńczycy piją naj- 
więcej. — Portugalczycy, ci, którzy „dzielii” są — 
najmniej. 

Co do piwa, to statystyk szwedzki podaje nam 
następujące cyfry: 

Belglja 1836, Anglja 185, Niemcy 106*8, Da- 
nja 8777, Stany Zjednoczone 64 6, Szwajcarja 40, 
Holandja 34:6, Austrja 40: —, Szwecja 26 —, Fran- 
cja 22-5, Norwegja 20 1, Finlandja 8-8, Rosja 4'5, 
Serbja 4'1, Rumunja 2*—, Hiszpanja 1-3, Portuga- 
lja 1: —, Włoshy 0'6. 

Zadziwiającem jest to, iż szazep słowiański, któ- 
rego napojem narodowym było kiedyś piwo (wzglę- 
dnie miód) pije dziś najmniej tego trunku, podezas 
gdy Niemcy — względnie szczepy germańskie — 
piją najwięcej piwa,” a najmniej swego wlasnego 
wynalazku — tj. wódki. 

Na punkcie wina trzeba krajom południowym 
przyznać palmę pierwszeństwa. I tak „łykają”: Hi- 
szpanja 115—, Francja 107-—, Wiechy 96'5, Por 
tugalja 95:6, Szwajcarja 60'7, Rumunja 51'6, Ser- 
bja 38* —, Austrja 22'1, Niemcy 5'7, Belgja 3:9, 


Finlandja 0*6. 

Z powyższych cyfr wynika, iż Europa pije prze- 
cięciowo rocznie na glowę 42 litrów piwa, a 35 
litrów wina. 

Co do alkoholu wogóle, to statystyk szwedzki 
dochadzi do następujących rezultatów : 

Francja 15'87, Belgja 12:58, Hiszpanja 12-05, 
Danja 10:87, Szwajcarja 107783, Włochy 10-30, 
Portugalja 10'10, Rumunja 9'74, Niemcy 9 25, 
Serbja 8745, Anglja 8'17, Austrja 7 99, Holandja 
6:30, Stany Zjednoczone 571, Rosja 5-21, Szwe- 
cja 4'48, Norwegja 266, Finlandja 1'84. 

Z tego zestawienia pokazuje się, iż aezkolwiek 
łudy słowiańskie piją najwięcej wódki, to jedna- 
kowoż do ich organizmu wchodzi najmniej alko- 
holu jako takiego. Alkoholu używają najwięcej lu- 
dy romańskie, średnio germańskie, najmniej sło- 
wiańskie. 

W świecie „cywilizowanym* przedstawiciele 
tych ostatnich wą okrzyczani jednak, jeżeli już nie 
jako zawedowi, to przynajmniej jako tędzy pijacy! 

I to przecież coś znaczy! 

Stwynt. 
pm a c a aral 


Krajowy turniej szermierzy 


rozpocznie się dnia 13 kwietnia b. r. O godzinie 11 
przedpułudniem w sali klubu pocztowego w hotelu 
George'a (wchód od ulicy Akademickiej). 

Wstęp dla publiczneści dozwolony dnia 13 kwie- 
inia, dopiero z rozpoczęciem asuiuts klasyfikacyjnych 
tj. o godz. 4 popołudniu. 

Dalsze assauts tj. dnia 14 i 15 kwietnia tu- 
dzież końcowy popis najlepszych szermierzy dnia 16 


kwietnia będą publiczne. 


„Assauts dnia 14 i 15 kwietnia będą się odby- 
wać cd godziny 11 do 1'/, przedpołudniem i od 
godziny 4 do 6 popołudniu. 

Karty w cenie 1 zł. uprawniające do wstępu 
na salę przed- i popołudniu na jeden dzień można 
będzie nabyć przy kasie, 

Dla młodzieży szkół wyższysh za okazaniem le- 
gitymacji tudzież dla młodzieży szkół średnich w mun- 
durkach będę wydawane zniżone karty wstępu po 
koronie. 

Główną atrakcję stanowić będzie bez wątpienia 
końcowy popis najlepszych szermierzy turnieju, po 
którym nastąpi rozdanie zwycięzcom magród honoro- 
wych, ofiarowanych przez marszałka kraju hr. Bade- 
niego, komendanta korpusu F. M. por. Fiedlera, F. 
M. per. Plentznera, Juljusza hr. Bielskiego, prezy- 
denta miasta dr. Małachowskiego, klub szermierzy itd. 

Popis ten odbędzie się dnia 16 kwietnia b. r. 
w niedzielę o godzinie 7 wieczorem w elektrycznie 
oświetlonej i wspaniale udekorowanej sali Sokoła. 

Karty wstępu, a mienewicie: fotele po 3 zl, 
krzesła po 2 zł. i miejsca stojące po 1 zł., można 
nabywać u erłonków komitetu w klubie szermierzy 
przy ulicy Kopernika |. 9 od godzimy 6—8 wieczo- 
rem, a ed 13 b. m. przy kasie. 


Tajemnicza spółka. 


Lwów 10 kwietnia. 

„Spółka wydawnicza we Lwowie“, słowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
która jako nakladczyni podpisuje Słowo polskie, 
odbyła wczoraj walne zgromadzenie; o prze- 
biegu jego organ tej spólki Słowo donosi co 
następuje : 

„Sprawozdanie rady nadzorczej i dyrekcji 
z czynności za r. 1898 przyjęto do wiadomo- 
ści. Na wniosek komisji kontrolującej zatwier - 
dzono bilans za rok 1898, wykazujący stratę 
w kwocie 5.387 zł. — i udzielono dyrekcji i 
radzie nadzorczej absoluterjum. Udziały wyno- 
3zą 46.594 zl., fundusz rezerwowy 918 zł. Do- 
konano uzupełniającego wyboru jednego człon- 
ka rady nadzorczej, dwóch członków dyrekcji i 
jednego zastępcy. Członkiem rady nadzorczej 
wybrany dr. Tadeusz Rutowski — dyrektorami 
pp. Gubrynowicz Wlady: law i Winiarz Ludwik, 
zastępcą dyrektora p. Schmidt Wladyslaw“. 

Do powyższego sprawozdania musimy do- 
dać kilka uwag. Oto w zebraniu wczorajszem 
nie brali udziału wszyscy członkowie „Spółki”, 
gdyż w ubiegłym roku zeszło się kilku jej człon- 
ków na naradę poufną i uchwaliło, że prawe 
głosowania na walnych zebraniach mają tylko 
ci członkowie, którzy jako udział złożyli 500, 
lub mad 500 zł. Dlugi przeto szereg osób, któ- 
re podpisały, lub złożyly jako udziały tylko 
100 zl. lub więcej, ale mniej, niż 500 zl., zo- 
stal pozbawiony prawa zabierania głosu na 
walnych zebraniach. Kilka z tych osób zgłosiło 
się dziś do nas i ośw "1" |, !* - ntrącie swe- 
go głosu dowiedzieli się dopieiv Z Ogłoszenia, 
zwołującego walne zgromadzenie, i że teraz żą- 
dają od rady nadzorczej przedstawienia jasnego 
i dokładnego bilansu, gdyż to sprawozdanie, 
które podało Śłowe, nikogo zadowolić nie mo- 
że. Wykazaną jest tam strata 5.387 zl, a nie 
gą wcale wymienione dochody. Dalej czytamy 
tam, iż udziały wynoszą 46.594 zl. ; być może, 
że podpisane udziały tyle wynoszą, ale jak na 
pewno wiemy, wiele osób wystąpiło ze Spółki, 
a jeszcze więcej na podpisane przez siebie udziały 
nie nie wpłaciło, tak, że cyfra powyższa zupeł- 
nie inaczej wyglądać powinna. Tymczasem w 
sprawozdaniu nie ma wykazu, ile udziałów spla- 
cono, a ile jeszcze do spłacenia pozostaje. 
Wogóle sprawozdanie cale jest tak ułożone, iż 
z niego nikt nic wiedzieć nie może. 

Zastępcą dyrektora wybrano p. Władysława 
Schmidta, księgarza. Owóż p. Schmidt oświad- 
czył nam, iż na zgromadzeniu wczorajszom nie 
był, że wybrano go wbrew jego woli i że już 
wniósł rezygnację z nadanej mu przez walne 
zgromadzenie godności. 


è LJ 

Mamy nadzieję, iż życzeniu owych człon- 
ków „Spółki“, których nie dopuszczono do głosu, 
stanie się zadość i że zarząd „Spółki*, obo- 
wiązany według statutu do publicznego 
skladania rachunków, zloży je publi- 
cznie w drukowanem i każdemu dostępnem 
sprawozdaniu i w ten sposób najlepiej położy 
kres wszelkim pogłoskom, krążącym o tajem- 
niczych funduszach, za które wychodzi Słowo. 
Być może, że sprawozdanie „Spółki* udowodni, 
że fundusze na wydawnictwo Słowa czerpane 
są tylko z jej kasy, a my wówczas będziemy 
pierwsi, którzy fakt ten z radością podniesiemy 
i przyzuamy się do omyłki, że nie fundusz re- 
zerwowy kasy oszczędności, lecz zasoby „Spółki 
wydawniczej* wystarczały na pokrycie wyda- 
wnietwa S owa. 


Sensacyjna ucieczka. 


Zagadkowa ucieczka dra Krattera ze Lwo- 
wa jest ciagle powszechnym tematem rozpraw 
we Lwowie. Onegdaj krążyły po Lwowie po- 
gloski że znany sportsmen p. Józef Krzyszto- 
fowi z z Modzelówki telegrafował do jednego 
z lwowskich adwokatów z zapytaniem, co się 
stało z jego depnzytem 60.000 zł, ulakowa- 
nym u adwokata Kraltera. Jedno z pism po- 
południowych donosi, iż pogłoska ta jest bez- 
podstawną. gdyż o sprzeniewierzeniu w tym 
wypadku nie ma mowy. 

Fizyk miejski, p. Pawlikowski, opowiada, 
że dr. Kratter chcial się przed kilku miesiącami 
asekurować na życie w wiedeńskiem tewarzy- 
stwie „Anker*. P., Pawlikowski wydal parere 
lekarskie niekorzystne, gdyż stwierdzić miał u 
Krattera początki rozmiękczenia mózgu. 

Charakterystycżnem jest, że dr. Kratter 
ucegulowal przed wyjazdźm niektóre prywatne 
zobowiązania. I tak adwokat dr. L. udal się w 
sobotę do jednego z banków, dla zapłacenia 
wekslu na 3000 zl., żyrowanego Kralterowi. 
Okszało się, że Kroəttcr wetsel ten przed wy- 
jazdem zapłacił. 

Jeden z klijentów Krattera opowiada, że w 
drugiej pcłowie marca był w jego kancelarji, 
celem odebrania należnej mu sumy. Kralter 
zwrócił się doń ze słowami: „Dobrze, żeś pan 
przyjech:ł, inaczej nigdybym panu już nie za 
płacił", Klijent wziął oczywiście wówczas slową 
te «a żart. 

. Z polecenia kilku wierzycieli zajęto sądo- 
wnie wszystkie ruchomości w mieszkaniu Krat- 
tera przy ul. Szopena. 

Wiadomość, podana w sobotę przez Prse- 

gląd, jakoby powodem ucieczki Krattera było 
wdrożenie obecnie przeciwko niemu ponownego 
śledztwa dyscyplinarnego w sprawie zatargu te- 
goż z p. Tuszyńskim, jest mylne, gdyż izba 
adwokacka nie zamierzała wcale śledztwa tego 
wznawiać. 
-Mianowany substytutem Krattera adwokat 
rajowy, dr. August Ploder, cbjął urzędowanie 
i zrobił doniesienie urzędowe do  prokuratocji 
PAZ a sąd karny wdrożył już dochodzenie 
arne. 


z A 
OPERA. 


Nie można twierdz ć stanowcze, że p. Dą- 
browska, wczorajszy Siebe! w Fauście, będzie 
dobrym nabytkiem dla sceny. Mloda śpiewaczka 
rozporządzająca materjałem głosowyc: znacznym, 
oszlifowanym widocznie szkołą, posiada po za 
tem jeden przymiot niekorzystny, wstydzenie się 
występu, które wszystkie jej ruchy, każdy jej 
krok czyni dziwnie niezręcznymi aż do niepię- 
kności. Obawiam się, czy zanim to zażenowanie 
śpiewaczka przezwyciężyć zdoła, nie przyjdzie 
nam się postarzeć. Zresztą ze Siebla sądzić 
o powołaniu scenicznem, operowem trudno. 
Doskonala śpiewaczka i w niej potrafi okazać 
swe zalety, początkująca nie ma nawet na tyle 
czasu, by tremę przezwyciężyć, 

Fausta śpiewał p. Hofman i w akcie dru- 

gim, gdzie się rozegrzał i zdołał przyjść do 
tonu (wysokiego), zadowolił w znacznym sto- 
pniu. 

Bardzo szlachetnie pojęła rolę i śpiew 
Małgorzaty panna Bohus. Szczegóły koloratu- 
rowe, n. p. tryler, dcmagalyby się nieco wię- 
cej wygładzenia i poważniejszego traktowania, 
lecz deklamacja, cieple frazowanie i gra dobra 
podobały się ogólnie. Mi. So. 
zz EE 


Notatki literackie | artystyczne, 


Repertoar teatralny. W te_tsie hr. Skaztk:: 
Dziś we wtorek „Gejsza”, operetka; jutro w środę 
po raz jierwszy „Podejrzliwy małżonek“, komedja 
w 3 aktach Leona Gandillot'a. Tłónaczył M. Sa- 
chorowski. 

Polacy w Kllnstierhausie. Piszą mam z Wie- 
dnia. Na niedawno otwartej derocznej wystawie Küm- 
atlerhausu polscy artyści stawili się bardzo nielicznie 
i jeno z drobnemi pracami, które, gdyby nie kataleg, 
zginęłyby niestety niespostrzeżone w tłumie rozwie- 
szonych płócien. Olga Boznańska wystawiła dwa szare 
obrazy, jeden nazwany „Adagio“, przedstawiający 
dwie głowy, głowę chłopaka w berecie i glowę 
dziewczyny obok siebie, zasłuchanych w eoś z wielkiem 
przejęciem, oraz „Dziewczynkę z tulipanami*. Malo- 
wane ze zwykłą u tej imteresującej artystki aręczne- 
ścią, charskterystyczne zadymiomą szarością ogólnego 
tomu, oba te obrazki nie znamiomują jedmak poatępu 
w rozwoju wielkiego talentu panny Boznańskiej, są 
odbiciem dawniejszysh jej prac, ograną melodją. Spo- 
kojny, skupiony w sobie, mroczny, boleśny niemal 
nastrój owiewający prase panmy Boznańskiej — tutaj 
zdaje się już przechodzić w trochę momotonmą ma- 
nierę. — Piotr Stachiewicz dał maleńki olejny obra- 
zek, zatytułowany „Motyw letni" (Sommermot:v) 
szmat żóltego rżyska, z kilkema stogemi spiętrzonych 
stogów, z paskiem eiemnozielonych wzgórz i z pa- 
seczkiem wąziutkim mieba. Stanisław Radsiejowski 
(z Monachjum) dał pejzaż olejny „O brzasku“ ( Mor- 
gendimmerung), któremu nie brak pewnego uenty- 
mentu. Faliste pagórkowate pola, jednostajny, ehłodny, 
wilgotny półcień mocy, blady sierp księżyca na mro- 
czmym stropie niebieskim i sznur ledwo widzialnych 
żeńców, spieszących do kośby, zamim jeszcze słońce 
wstało. — Stanisław Roman Lewandowski dal bron- 
zowy maedaliom Sienkiewicza, Hemryk Rauchinger la- 
dny efektowmy pastel dziecka, mały wieczorny pejzaż 
olejny i węglowy rysunek w oryginalnych, poetycznie 
pomyślanysh ramash. Więc widzimy tylko pięciu ar- 
tystów z ośmioma drobnemi pracami. To treehę 
male. 


Z izby sądowej. 
Kraków 8 kwietnia. 
(Sspieg). 

Dziś rano odbyła się tutaj rozprawa karna prze- 
ciw Annie Sołowiewowej, rodem z Łaska, gobernji 
piotrkowskiej, 29 łat liczącej, religii rz. kat., zamę- 
Żnej, okarżonej o współwiną w zbrodni usiłowane- 
go szpiegowatwa. W reku 1895 uwięziono, jak 
wiadomo, wechmistrza artylerji, Jana Hradila, po- 
dejrzanego o to, że z pomocą zbiegłego do Rosji 
Emila Sehmeiglera, usiłował ukraść plany fortylixa- 
cji Krakowa i wydać je w ręce Rosji. 

Zamiar ich mie udał się, a Hradil skazany zo- 
stał na 5 lat więzienia w fortecy. Anna Solowi>w 
miała nosić listy od Schmeiglera do Hsadil', raz 
ustne zlecenia od tego ostatniego dn S-hm iglera 
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waż mieszkała za granicą rosyjską i aresztowaną tu 
być nie mogła, przeto czuwano nad nią pilnie. 

Dnia 20 stycznia b. r., gdy Sołowiewowa, po- 
wodowana zazdrością o swego męża, posiadającego 
po stronie austrjackiej kochankę, przekroczyła grani- 
cę aresztował ją strażnik skarbowy. Stawiona przed 
sędzą śledczym, przyznała się, iż nosiła listy i zle- 
cemia ustne od Schmeiglera do Hradila, nie wiedzia- 
ła jednak, że chodzi tutaj o szpiegostwo. 

Rozprawa nie dostarczyła dostatecznych dowo- 
dów winy Sołowiewowej. więc trybunał uwolnił ją 
od oskarżenia. 


Łwów 8 kwietnia. 
(Nałogowi słodsieje). 

Przed lwowskim trybunalem sędziów przysię- 
glych stawał dziś przed południem Jan Bednarski, 
apecjalista w kradzieżach kieszonkowych, za które 
już siedział 7 lat w zakładzie karnym. Dziś odpo- 
wiadał za kradzież portmonetki z kieszeni p. Bere- 
zowskiej z kwotą 8 zł. za co skazano go na 3 lata 
więzienia. 

Popołudniu zaś odbyła się rozprawa Władysła- 
wa Kleinerta również notowanego, a nawet ze Liwo- 
wa wydalonego, oskarżonego o kradzież paczki na 
szkodę Szymoma Kicki. Od zbrodni kradzieży został 
Kleinert uwolniony, a za zakazany powrót do Lwo- 
wa skazano go na 3 miesiące ścisłego aresztu 


Lwów 10 kwietnia. 
(Kradsież). 

Dziś rozpoczęła się rozprawa przeciw dwu 
nałogowym złodziejom Jędrzejowi Niedopytalskiemu 
i Stanisławowi Kleszczyńskiemu, obwinienym o cały 
szereg kradzieży, oraz Czepilowi, Ustałowej i Jane- 
ckiej, którzy przedmioty skradzione przechowywali. 
Rozprawa potrwa trzy dni. 


Lwów 10 kwietnia. 
(O fotografje teatralne). 

Rzecz dzieje się w jednej ze sal sądu cywilne- 
go przy ul. Jagiellońskiej. Przed sędzią Kmicikiewi- 
czem stają jake przeciwnicy: p. Ludwik Heller, dy- 
rektor teatru i p. Michał Nikopoli właściciel zakła 
du fotegraficznego. Każdemu z nich towarzyszy a1- 
wokat. „Publiczność“ składa się z artystów: Chmie- 
lińskiego, Kwiatkiewicza, Boguckiego, dyr. Bandro- 
wskiege, dyr. orkiestry teatralnej Jareckiege i trzech 
dziennikarzy. Proces toczy się w sprawie, zmanej 
już naszym czytelnikom. Fotograf Nikopeli ma do 
p. Hellera pretensję o 150 rzekomo zamówionych 
a niezapłaeonych fotografij, których wartość podaje 
na 321 zł. 50 ct. Są to fotografje artystek i arty- 
stów sceny lwowskiej oraz samego p. Hellera, wy- 
konanu ma wiosnę 1898. Do p. Hellera ma Niko- 
poli preteasję o 49 sztuk fotografij — p. Heller 
jednak twierdzi, że było ich co najwyżej 20, a i 
te — mie podlegają opłacie. 

Bo trzeba wiedzieć profanom, że istnieje mię- 
dzynarodowy zwyczaj teatrałao-fotegraficzny, mocą 
którego aktor (a jeszcze lepiej aktorka) może się 
fotografewać o każdej porze dnia i nocy gratis, ba 
— jeszcze nawet wyświadcza tema dobrodziejstwo 
fotografowi. Dlaczego? — to trochę trudno wyro- 
zumieć, bo niewiadomo co za interes miałby ktoś 
w kupowaniu i przechowywaniu u siebie oblicza p. 
Bronikowskiej lub choćby nawet znakomitej „Mi 
mozy* p. Bohussówny, faktem jednak pozostaje, że 
— jak opowiedział w sądzie p. Heller — wlaści- 
ciele ateliers ubiegają się o rangę fotografów tea- 
tralnych, tak samo, jak inni przemysłowcy o tytul 
„Badwornych dostawców.“ 

Do takich ubiegających się należał i p. Niko- 
poli. W słowie i pismie kempetował ten człowiek 
u p. Hellera o możność odfotografowania grupy 
artystów lwowskich, ażeby ich następnie posłać jako 
tableau na jakąś wystawę, podobno do -- Lon- 
dynu. Otrzymawszy pożądane pozwolenie, w zamian 
za przyrzeczenie, że zrewanżuje się  gratisowymi 
egzemplarzami, nafotografował p. Nikopoli 150 sztuk 
i... zaskarżył p. Hellera o należne rzekomo hono- 
rarjum 321 zl, utrzymując, że wszystkie fotografi- 
były zamówione i że nikomu nic nie przyrzekał za 
darmo. 

Rozprawa dzisiejsza trwała od g. 11 rano do 
2 popełudniu i zeszła nu hadaniu poszczególnych 
pozycyj, które razem tworzą zaskaizoną sumę. Sę- 
dzia odroczył proces do środy 19 bm. g. 2  pope- 
łudniu (sala ur. 14, I piętro). Na tej następnej roz 
prawie przesluchani będą rzeczoznawcy, fotografowie 
Mazur i Henner, którzy mają orze”, czy owe fa- 
talne fotografie warte są 321 zł. (p. Heller szacuj - 
je na 80 zl., zastrzega się ednak, że nie zapłaci 
nic. bo nie nie zamawiał), poczem przeprowadzone 
będzie postępowanie dowodowe, w którem dopu- 
szczony jest „dowód z przesłuchania atron*. Znaczy 
to, że sędzia przesłucha p. Hellera i p. Nikopolego 
i na podstswie przekonania, jakie sobie wyrobi, 
zdecyduje się, którego z mich słuchać pod przy- 
sięgą. 

O pogodzeniu się powaśnionych nie ma mowy. 

Rozprawa pp. Hellera i Nikopolego, nie ohfitu 
jąca w szczegóły ciekawe, posiadała jednak wysoce 
zajmujące tlo — mianowicie wykazała wygórowaną 
próżność, jaka panuje w światku teatralnym Ci pa- 


ANGIELKA. 


Londyn 26 marca. 

Narażając się na niebezpieczeństwo, iż pleć 
piękna z nad Peltwi posądzi mnie o brak ry- 
cerskości, muszę jednakowoż stwierdzić, iż wspól- 
czesna cywilizacja feministyczna osiąga swe naj- 
lepsze rezultaty nie nad Sprewą, Newą, Wisłą 
lub... Pełtwią, lecz nad Sekwaną i Tamizą; we 
Francji pod względem intellektualnym, w Anglji 
pod względem fizycznym. 

W przeciwieństwie do Francuzki jest An- 
gielra zamiast psychologicznym, problematem 
przeważnie fizjologiczno-anatomicznym. U pier- 
wszej główną rzeczą jest duch i umysł, u dru- 
giej wygląd zewnętrzny. Dlatego leż córa Fran- 
cji będzie lepszym tematem dla pisarza. córa 
Albionu zaś wdzięczniejszym dla malarza. Brzyd- 
ka Paryżanka może być pomimo swej brzydo- 
ty czarującą istotą, brzydka Angielka no, 
dziękuję, ale nie zazdroszczę. 

Homespun-Angielka jest wśród wielu na- 
rodowych typów kobiecych naturą najmniej w 
sobie skomplikowaną. Jest tem, co się nazywa 
prostaczką, ale zdrową. Tennyson i pokrewni 
mu duchem autorowie to jej najulubieńsi pi- 
garze. Nietzsche nie znalazłby tutaj wielbicie- 
lek. Współczesna, pelna bolu tęsknota za jakimś 
nowym idealem, za jakimś nieznanym bożkiem 
czy bogiem, która gdzieindziej zamieszkała w 
duszy kobiecej, jest dla Anglji rzeczą obcą. 
W głowie jej niema miejsca dla rozkosznych 
marzeń, do piersi jej nie znajduje przystępu 
paląca namiętność, pożerająca się w swym 
własnym ogniu. W duszy jej panuje  przedzi- 


nowie i te panie zdają się nie mi.ć mie lepszego w 
życiu do roboty, jak - ustawicznie fotografować się. 
Jest w tem coś psychopatyczmego. Istotnie trudno 
zrozumieć, jak człowiek o zdrowyeh zmysłach może 
fotografować się — w dwudziestu pozach!!! 

W sądzie oglądaliśmy w tylu właśnie pozach 
„tdjętego” tenora operowego p. Lewickiego. P. Le- 
wieki Ba owych fotografiach stoi, siedzi, klęczy, u- 
śmiecha się, płacze, grozi, załamuje ręce, kokietuje, 
nawet wzdycha — słowem możnaby z tego boga- 
ctwa zdjęć zrobić kinematograf i mieć p. Lewiekiego 
— w pełnym ruchu. I w jakim celu to wszystko? 
Gdzie są właściwie ci ludzie, którzy mają tak nie- 
przezwyciężony apetyt na wdzięki p. Lewickiego? 

Jestto śmieszne — i dlatego byłoby pożądane, 
ażeby nasi Garrikowie i nasze duża i małe projekty 
Ba Adelinę Patti, pogodzili się rezygnacyjnie z my- 
ślą, te około mich ziemia się nie kręci i zamiast 
przesiadywać w ateliers fotografów dla uwiecznienia 
się w 20 pezach, zajęli się ezeraś pożyteczniejszem. 

Ot — choćby naprzykład książką, 
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= Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Dyrekcja kolei państwowych donosi, iż 
formularze listów przewozowych starego nakładu 
przyjmowane będą po koniec kwietnia. 


— Wiedeń 10 kwietnia. (Giełda sbośowa). 


Pszenica na wiosnę od zì. 9:06 do 907, na 
maj czerwiec od zl. 8'80 do 881, na jesień 
od zł. 8:28 do 830; żyto cen wiosnę od z. 
775 de 776, na maj-czerwiec od zł. —*— do 
—'—, na jesień od zł. —*— do —*—; kuku- 
rudza na maj-czerwiec oå zl. 4.69 do 470 
na czerwiec-lipiec od zł. —'— do —*—, na lipiee- 
sierpień od zł. —'— do —'—; owies na wiosnę 
od zl. 605 do 606, na maj-czerwiec od zl. 
—*— do —'—, na jesień od zł. —* — do — —; 


rzepak na sierpień wrzesień od zł. 11-80 de 11 90; 
olej rzepakowy na kwiecień-maj 0d zł 32 do 38, 
na wizesień-gr dzieć od zł. — do — Tendencja 
silna. 

— Budapeszt 10 :wietnia (Giełda zboś.wa; 
Pszenica na marzec od 2. —' — do —' —, na kwiecień 
od zł. 910--9'11; na maj od zł. 8'79 do 8:80, 
na październik od zł. 3:21 do zł. 8'22; żyto ne 
marzec od zł. —'— do —*—, na kwiecień od 
zl. 7:35 do 737; kukurudza ua maj od zł. 440 
do 441; owies na marzec od zł --'— do —'—, 
na kwecień od zl. 5'73 do 5'75; rzepak na sier- 
pień od zł. 11:85 do 11:7% Pepyt na pszenicę 
mierny. Tendencja umiarkowana. 


Postulaty niemieckie. 


Wiedeń 10 kwietnia. 

O przebiegu wczorajszej konferencji stron- 
nictw opozycyjnych niemieckich donoszą jeszcze 
następujące szczegóły. W zebraniu mężów za- 
nfania, które rozpoczęło swe obrady o godz. 
11 rano, wzięli udział pozłowie: z niemieckiego 
stronnictwa postępowego Funke i Gross, zc 
związku niemieckiej partji ludowej Hohenbur- 
ger, Lemisch, Prade i Kaiser, z wiernokonsty- 
tucyjnej większej własności Barnreuthex, Stuergb, 
Ludwigstorf, Schwegel i Grabmayr, z partj 
chrześc.-socjalnej ks. Lichtenstein, oraz w za- 
stępstwie bawiącego na urlopie dr. Luegera pp. 
Weiskirchner i Steiner, wreszcie z wolnego zje- 
dnoczenia niemieckiego Mauthner. 

Przewodniczył senior p. Funke, który po 
powitaniu obecnych, w krótkiem przemówieniu 
podniósł ważniejsze wypadki w polityce we- 
wnętrznej państwa od chwili odrodzenia pa:la- 
mentu, oraz przedstawił położenie Niemców w 
Austrji, poczem przystąpiono do składania ra- 
portów z poszczególnych krajów. 

Pierwszy referowal p. Prade o żądaniach 
Niemców czeskich, poczem p. Gross mówił o 
postulatach Morawji, dalej ks. Liechtenstein o 
Dolnej Austrji. 

O godz. 1 przerwano obrady, które rozpo- 
częły się ponownie o godz. 3 po poł. W dalszym 
ciągu skladal Kaiser referat o Szląsku, Stuergkb 
o Styrji, Lemisch o Karyntji, wraszcie Grab 
mayr o Tyrolu. 

Nad referatami wywiązala się dyskusja, po 
której uchwalono wybór sulszumitetu. celem 
zbadania przedłożonych referatów. Subkomite- 
towi polecono także oddzielić ogólne postulaty 
Niemców w Austrji od poszczególnych życzeń 
krajów koronnych. Pozostawiono subkomiteto- 
wi czas aż do ukończenia bieżących sesyj sej- 
mowych i wówczas zbiorą się ponowie mężo- 
wie zaufania, celem przyjęcia do wiadomości 
referatów subkomitetu. 

Do subkomitetu wybrano pp. Pergolta, Ho- 
henburgera, Stuergkha, Lichtensteina i Mau- 
thnera. 

Następnie zebrał się zaraz subkomitet na 
pierwsze posiedzenie. 


Aczkolwiex uchwalono przebieg obrad 


wna równowaga, lepsza niż przewaga t, zw. 
chlopskiego rozumu;  sentymentalność , tak 
ściśle nieodlączna od Niemki, jest dla Angielki 
czemś poprostu niezrozumiałem. 

Przeczytajmy tylko korespondencję Jeanny 
Welsh Carlyle, żony słynnego powieściopisa 
rza, którą prowadziła z nim podczas swego 
narzeczeństwa. „To byloby nierozsądnem* — 
oto zwrot, który spotykamy prawie na każdej 
stronnicy. Praktyczne rozważania spotykamy 
tam w epoce życia, w której u innych, zwłasz- 
cza polskich dziewcząt, przemawia tylko głos 
serca i jest decydującym. 

Dla takiego spokoju umysłu typ francu- 
skiej grande amourzuse jest tak samo obcym, 
jak tej co się zwie détraquée. , 

Naturalnie awanturek milosnych nie braknie 
tak samo tutaj, jak w innym kraju; że i w An- 
glji każdy Jaś znajdzie swoją Mal, osię, rozumie 
się samo przez się — czasem znajduje ich wię- 
cej niż potrzeba. Ale to wszystko nie są kobiety 
z palącą duszą i plonącem sercem. 

Jakże nudną jest naprzykład taka George 
Eliot, która tak odważnie stawiała opór pru- 
derji narodowej, wobec takiej George Sand! 
Zimna królowa Elżbieta, nawet w przeciwień- 
stwie do Marji Teresy, to rzec można istotny 
typ Angielki. 

Rozmowa z Angielką działa więcej uspoka- 
jająco niż podburzająco. Kobieta angielska jest 
tak samo trzeźwą, jak kuchnia angielska — 
pierwsza nie znosi „pieprzyku*, druga zaś soli. 
Ale Angielka nie posiada za to wymagań. Nu- 
dzi w pewnych okolicznościach, ale audzi się 
też sama cierpliwie. Rozmawiać z młodą, natu- 
ralnie wyksztalconą Angielką, to wypoczynek, 
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zachować w tajemnicy, krążą pogłoski, że w 
ciągu narad dały się zauważyć usilowania 
w kierunku uzyskania porozumienia, celem wy- 
równania istniejących różnie. 

Jako interesujący szczegól podają, że wbrew 
przewidywaniom, posłowie z Czech i Moraw nie 
stawiali daleko idących życzeń, lecz czyniono to 
ze strony posłów styryjskich, którzy między in- 
nemi żądali zaprowadzenia w Austrji języka 
niemieckiego, jako państwowego. 

Postulaty Niemców czeskich odnosiły się 
do powszechnie żądanego zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych, oraz uregulowania sprawy ję- 
zykowej w drodze ustawodawczej, dalej do za- 
prowadzenia narodowych kuryj, oraz stworzenia 
wyłącznie niemieckiego terytorjum administra- 
cyjnego w Czechach. 

Wleień 10 kwietnia. O wczorajszeni zgro- 
madzeniu reprezentantów stronnictw niemieckich 
opozycyjnych wydano komunikat podający tylko 
formalny przebieg posiedzenia bez żadnych 
szczegółów merytorycznych. Do subkomitetu wy- 
brani zostali: Barnreither, Gross, Hohenburger, 
Kaiser, Lichtenstein, Pergelt i Prade, a więc 
lista jest inna, niż ogłoszone poprzednio pro- 
pozycje. 

O przebiegu zgromadzenia dzienniki podają 
niektóre szczególy. | tak najskrajniejsze żądania 
stawiali Niemcy styryjscy, którzy domagali się, 
aby język niemiecki był uznany jedynym po- 
wszechaym państwowym. Niemcy czescy żądali 
uregulowania sprawy językowej w drodze ustawy, 
utworzenia kuryj narodowościowych i odrębne- 
go administracyjnego obszaru niemieckiego w 
Czechach. Ogólnie domagano się zniesienia roz- 
porządzeń językowych. Dyskusja byla bardzo 
krótka, a większą część posiedzenia, które 
trwało od g. 11 do 3 po południu wypełniły 
sprawozdania poszczególnych reprezentantów 
różnych krajów. 


Depasze telegraficzne Í tolefóniczne 
„Dziennika Polskiogo”'. 


Sytuacja w Austrji. 

Praga 10 kwietnia. Narodni Listy donoszą, 
że przewodniczący parlamentarnej komisji pra- 
wicy, p. Jaworski konferował w sobotę z pre- 
zydentem ministrów, hr. Thunem. 

Konferencja komitetu wykonawczego stron- 
nictw większości, która byla zapowiedzianą na 
czwartek 13 kwietnia, została odłożoną na czas 
późniejszy. 

Wiedeń 10 kwietnia. Z sześciu członków 
klubu szenererowców jedynie jeszcze posel Tūrk 
pozostaje wiernym kościołowi katolickiemu. Po- 
sel Kittel przeszedł z żoną i córką na protestan- 
tyzm, Iro wczoraj wniósł podanie stosowne do 
magistratu, Schónerer ma to wkrótce uczynić, 
a Hofer jest oddawna protestantem. 

Sprawy węgierskie. 

Budapeszt 9 kwietnia. W dalszym ciągu 
rozprawy budżetowej przemawiał wczoraj w sej- 
mie Koloman Tisza. Gdy zabrał głos, ozwały 
się okrzyki: Ex lex! Niech wpierw odpokutuje 
za swoje grzechy itp. Tisza odpowiada, że hi- 
storja dopiero osądzi, kto sprowokował stan 
ex lex. Prezydent wzywa do porządku przery- 
wających, poczem Tisza już bez przeszkody 
omawia dalej budżet ministerstwa oświaty. 

Z sejmu czeskiego. 

Praga 9 kwietnia. W sejmie uzasadniał 
wczoraj w pierwszem czytaniu członek wydzialu 
krajowego dr. Skarda przedłożenie, dotyczące 
zakładania nowych sądów okręgowych i powia- 
towych w Czechach i prosil o odesłanie tego 
przedłożenia do komisji. 

Sprzeciwil się temu dr. Baxa, dowodząc, 
że zakładanie nowych sądów ma być pierwszym 
etapem do utworzenia niemieckiego obszaru 
językowego. Po przemówieniu referenta uchwa- 
lono przekazać projekt komisji. 

W dalszym ciągu obrad p. Skarda mo- 
tywowal wniosek, aby wybrać komisję, która 
miałaby zastanowić się nad zmianą ordynacji 
wyborczej do sejmu celem osiągnięcia równo- 
ści w reprezentacji pod względem narodowc- 
ściowym i przyznania prawa wykorczego tym 
warstwom ludności, które dotychczas go nie 
posiadają. Mowca zaznacza, że urządzenie ku- 
ryj narodowościowych będzie możebne dopiero 
po osiągnięciu zupełnego równouprawnienia na- 
rodowościowego. 

Ponieważ referent nagle zaniemógł, mu- 
siano posiedzenie przerwać. 

W tym samym czasie w pobliskiej re- 
stauracji tknięty zostal paraliżem posel Wacław 
Janda. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 10 kwietnia. Figaro ogłasza dziś ze- 

znania b. ministra wojny, jen. Zurlindena i ze- 


orzeźwienie umysłu, nie jakiś duchowy pojedy- 
nek, na jaki człowiek jest narażony przy roz- 
mowie z Paryżanką. Angielka nie pożąda jak 
Paryżanka pikantnych anegdot, plotek z teatru 
i towarzystwa — przeciwnie, jest względną i 
dobroduszną, nie jest zalelną i złośliwą. 

Na powierzehowność i rozwój fizyczny po- 
siadają decydujący wpływ klimat i sposób ży- 
cia przez ten klimat właśnie wywolany. Ten 
kraj wyspiarzy, ze swoją atmosferą mgły, w 
której serce tlucze się w tęsknocie za słońcem, 
wymaga silnego pożywienia bez lakotek. Poży- 
wienie to wymaga znów ze swej strony wiele 
pobytu na świeżem powietrzu, ćwiczeń sporto- 
wych wszelkiego rodzaju i zabaw gimnasty- 
cznych. Wszystko to tworzy wysmukłe posta- 
cie o równemiernych kształtach i świeżej ce- 
rze, tryskającej zdrowiem i życiem. 

Jest to coprawda przesadą, skoro wielki 
Francuz, Hipolit Taine, twierdzi, iż na dziesięć 
młodych kobiet i dziewcząt w Anglji znajdzie 
się jedna podziwu i ubóstwieniz godna, pięć, 
któremi każdy malarz artysta zachwycać się 
musi, ale to jest pewnem, że trzeba szukać 
dlugo, zanim się po raz drugi w jednem towa- 
rzystwie znajdzie tyle świeżości fizycznej i umy- 
slowej, jak w kole kobiet angielskich. 

Naturalnie nie należy zapominać o tem, co 
zresztą samo się przez się rozumie, iż na tym 
samym pniu przesycenie sokami może wydać 
liche owoce. Jeżeli piękność jest w Anglji pię- 
kniejszą, niż gdziekolwiekbądź, to za to brzy- 
dota staje się nieraz obrzydliwszą i wstrętniej- 
szą. Obok istotnie anielskich zjawisk, godnych 
zachwytu i uwielbienia, spotkać można tutaj 
kościste postacie podobne do czarownic Szeks- 
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znania Chanoine’a. Pierwszy oświadcza, że stu- 
djowa=ie dossier rozpoczął po odkryciu sfalszo- 
wania przez Henry'ego i stwierdza, że zasądze- 
nie Dreyfusa nastąpiło na mocy przepisów pra- 
wnych Akta dossier dowodzą, że zdrajca musial 
należeć do sztabu jeneralnego. Dokumenta wy- 
liczone w bordereaw mialy wielkie znaczenie dla 
obcego mocarstwa. Wina Dreyfusa zresztą poka- 
zuje się z zeznań Henry'ego i P:ty de Clama. 


Wypadki na Samoa. 


Berlin 9 kwietnia. Odnośnie do wypadków 
Samoańskich otrzymano tu następujący tele- 
gram konsula niemieckiego, datowany z Apia 
24 marca: Codzienne zdarzają się nieznaczne 
utarczki w okolicy Apia, bombardowanie trwa 
ciągle z małymi przestankami. Malietoa otrzy- 
ma! wczoraj od konsulów i komendanta Mu- 
linu godność królewską. Od 16 matca wszyst- 
kie sklepy pozamykane. 

Londyn 9 kwietnia. Jak donosi Biuro Reu- 
tera, admirał Kant upatruje w niemieckiej 
kontrproklamacji ciężką obrazę osobistą. 


Stan zdrowia papieża 
Wiedeń 10 kwietnia. XN. fr. Presse donosi 
z Rzymu, że papież, jeśli nie zajdzie niespo- 
dziewana przeszkoda, uda się 16 bm. do ko- 
ścioła św. Piotra, aby być obecnym przy mszy 
paakczynnej, odprawić się mającej na c'eść św. 
eona 


Paryż 9 kwietnia. Sąd policyjny skazał na- 
czelnego redaktora Figara za ogloszenie aktów 
procesu Dreyfusa in contumatiam na 500 fran- 
ków kary pieniężnej. 

Berlin 9 kwietnia. Podana przez jeden 
« dzienników angielskich wiadomość, jakoby 
cesarz niemiecki z małżonką i następcą tronu 
Fryderykiem mial z początkiem sierpnia przy- 
być do Anglji na regaty do Cower, jest bezpod- 
stawną. 

Sztokholm 9 kwietnia. Nordenskjoeld otrzy- 
mał od dra Martina z Krasnojarska pod datą 
6 bm. telegram tej treści: Senat uniwersytetu 
tomskiego postanowil wysłać ekspedycję zlożoną 
z 2 lub 3 profesosów, aby w okolicach między 
dopływami Jenisseju, Angarą i Tunguską szu- 
kali śladów Andróego. Ja sam odjeżdżam do pó! 
złotodajnych, zkąd powrócę za kilka tygodni. 

Petersburg 9 kwietnia. Minister spraw we- 
wnętrznych „przedłożył projekt ustawy o po- 
lepszeniu aprowizacji w całem państwie. 

Kanea 9 kwietaia. Ks. Jerzy grecki ze 
względu na trudności, panujące na Krecie za- 
niechał swej podróży do Stambułu. Nadto ke. 
Jerzy poczynił starania, aby konsularni zastępcy 
mocarstw na Krecie ctrzymali godność ajentów 
dyplomatycznych. 

Tryjest 9 kwietnia. Radykalno-narodowe stron- 
nictwe włoskie, którego stowarzyszenie Leg. dei 
giovini niedawno władze rozwiązały, postanowiło za- 
lożyć nowe stowarzyszenie Unione dei giovini. Na- 
miestnictwo statutów tych nie zatwierdziło, gdyż 
brzmią one dosłownie tak, jak statuty dawnego. 
rozwiązanego stowarzyszenia, a nadto jako założycie- 
le podpisali je trzej członkowie dawnego zarządu 
legi. Założycielom pozostawiono 60-dniowy termin 
do wniesienia rekursu dr ministerstwa. 

Relchonbach 9 kwietnia. Wyhuchł tu strejk 
tkaczy we wszystkich fabrykach.  Strejkujący żądają 
opróez skrócenia czasu pracy, także podwyższenia 
płacy o 5%. 

Grac 9 kwietnia. Wczoraj o godz. */ą1 popo- 
łudniu dało się czuć tu i w okolicy silne trzęsienie 
ziemi, któremu towarzysżył huk podobny do silnego 
grzmotu. Również z wielu miejse Styrji doniesiono 
o trzęsieniu ziemi. 

Rzym 10 kwietnia. Dziennik ©pinione, który 
przez lat 50 reprezentował kierunek umiarkowanie 
postępowy, przestał wychodzić. 

Londyn 10 kwietnia. W miejscowości Crenock, 
przyszło przy grze w football do zwady i bójki, w któ- 
rej 19 osób odniosło poważne rany. Policja dokona- 
la licznych aresztowań. 

Wiedeń 10 kwietnia. Ministerstwo kolei żela- 
znych udzielilłe ks. Kazimierzowi Lubomirskiemu na 
przeciąg 1 roku zezwolenia na przedsięwzięcie przed- 
wstępnych prac technicznych, celem wybudowania 
następujących kolei lokalnych: 1) Z Myślenic przez 
Jasienice i Sułkowice lùb przez Rudniki do Bierto- 
wie i Radziszowa; 2) Z Kalwarji przez Myślenice, 
Dobczyce, Gdów de Bochni, ewentualnie do stacji 
Kłaj; 8) Z Myślenie przez Droginią do Wieliczki ; 
4) Z Bochni ewentualnie z Kłaju przez Łapanów, 
następnie zaś albo przez Szczyrzyee, albo przez Tar- 
mawę do Dobrej, ewentualnie do Tymbarku; 5) Z Wie- 
liezki do Dobrej; 6) Z Sułlkcwie do Głogoczowa. 


Rozmaitości. 


Samobójstwo starca. W Mohaczu na Wę- 
grzech zastrzelił się z niewiadomej przyczyny adwo- 
kat Karol Balog, liczący lat 80. 


pira lub Słowackiego, 2 jakąś zwierzęcą twarzą 
i małpiemi nogami. Te z pewnością mogą na- 
tchnąć każdego niezezwierzęconego czleka ra- 
czej obawą niż miłością. 

I jeszcze jedno. Ciało, a przedewszystkiem 
twarz i wyraz jej, jest przecież tylko zwiercia- 
dłem duszy. Lepszego i wyraźniejszego dowodu 
na to, jak w Anglji, chyba nigdzie znaleść nie 
można. W oczach maluje się nietylko serce i 
uczucie, ale i umysł, rzecz prosta, o ile on jest. 

Brak dowcipu i temperamentu. o którym 
wyżej była mowa, maluje się także na naj- 
piękniejszych twarzach angielskich i wpływa 
ujemnie na wrażenie, jakie one wywrzeć są 
zdolne. 

Byl czas, w którym dwór angielski przy- 
ciągał do siebie wszystko, co było pięknem, 
pożądania godnem w posiadłościach angielskich ; 
było to za czasów Karola II. 

Kawaler Hamilton swem  klasycznem 
piórem opisał bardzo wiele tych dam dworskich, 
których piękność fizyczna nie stała bynajmniej 
w żadnym stosunku do ich cnoty. 

Ministrowa Wetenhali — tak pisze — 
byla prawdziwie angielską pięknością. Stworzo- 
na z lilij i róż, cera śniegu, ręce i ramiona o 
przezroczystości wosku — a jednak... twarz bez 
wyrazu, istota bez duszy. Lice klasycznie pię- 
kne, ale zawsze to samo. Możnaby sądzić, iż 


wieczorem chowa do futerału tę twarz, aby 
wypadkiem przez noc nie nastąpiła jakaś 
zmiana. 


O prawdziwości tego opisu, który tak samo 
jest dobrym dla dzisiejszej piękności angielskiej, 
jak byl nim przed dwustu laty, każdy przeko- 
nać się może, kto zechce przyjechać do Lon- 
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Zagadkowa epldemja. W  Jasbradzie, w ko- 
mitacie Barcz na Węgrzech, szaleje od pewnego 
czasu epidemja, której charakteru nikt nie zna. 
Z pięciuset mieszkańców trzystu już umarło, między 
nimi probeszcz i wikary. Choroba kończy się napa- 
dami szału. Gminę otoczono kordonem wojskowym, 
aby mieszkańcy nie stykali się ze światem zewnę- 
trzaym. 

Miliard minut. Wobec nadchedzącego początku 
XX wieku obliczył jakiś amator statystyki, iż mniej 
więcej około 30 kwietnia 1902 r. o godzinie 10 
minut 40 przed południem upłynie miliard minut od 
rozpoczęcia naszej ery. 

Fenegraf u Daiaj-Lamy. Jakiś buddajski kupiec 
z Birmy, który przed niedawnym czasem bawił w Lhas- 
sie, przywiózł Dałaj-Lamie w podarunku fonograf. 
Dalej Lama i jego kapłani oniemieli z przerażenia, 
gdy fonograf zadeklamował im cały rozdzial z księgi 
świętej. Dalaj-Lama potem sam odmówił dla fono- 
grafu modlitwę buddajską Om o,adw (Bóg w kwia- 
tach), którą teraz fenegraf odmawia setki razy dzien- 
mie przed zdumionymi pielgrzymami. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 10 kwietnia. 


(fr.) W słabera usposobieniu zamknięto obroty 
ubiegłego tygodnia. Nawet ulubione papiery żelazne 
nie mogły wybić się na pierwszy plan. Brak popytu 
był tak wielki, że nawet drobna partja walorów, 
wystawiona na sprzedaż, wywoływała dotkliwą re- 
akcję. Spadły wszystkie akcje bankowe i kolejowe, 
obniżył się także kurs rent, gdyż nie ma obecnie 
na nie kupców. Pogłoska, że zanosi się na wielki 
strejk robotników w fabryce broni w Steyr, wywo- 
lała spadek kursu akcyj tej fabryki o 5 zł. Z Pe- 
sztu donoszą, że rząd węgierski wypracował już 
projekt ustawy zaprowadzającej podatek giełdowy na 
Węgrzech. Rząd hiszpański zamierza w lipcu przed- 
łożyć kortezom prejekt sanacji finansów państwo- 
wych. Skutkiem ostatniej wojny przybył Hiszpanji 
coroczny wydatek 12% miljonów pesetów na opłace- 
nie procentów od nowych długów. Oprocentowanie 
długu państwowego pochłania więc obecnie 70*/, 
całego budżetu państwowego. Oczywiście rząd nie 
widzi innego ratunku, jak tylko wprowadzenie no- 
wych podatków. 

Wiedeń 10 kwietnia. Zamknięcie giełdy gedz. £ min. 30. 
Akcje austr. Zakł kredyt. 357'46, Akcje węg. Zakł, kred. 
882-50, Akcje Anglobanku 16360, Akcje Unienbanku 
810:50, Akcje Laenderbanku 238:—, Akcje Bankvereina 
270—, Akcja Bodencredit 495:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego ——, Akcje kol. państw. 362-50, Akcje kolei 
południowej 62:25, Akcje tramwajowa 501: —, Akcja kol. 
Klbethai 258:25, Akcje kol. Północnej —'—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje alpiny 241'50, Akcje Rima 
Muranjj 811'—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1283—, 
Akcje fabryki broni 219—, Akcje tureckie tytoniowe 
130:25, Oblig. węg. indem. 95:85, Renta majowa 100-80, 
Austr. renta koronowa 100:40, Weg. renta korenowa 


ji a 
Banku hipot. 96:95, 41,/-/, 
50/, listy Banku hipoi. 110—, 4*/, Gal oblig. propinac. 
97:80, 4*/, Gal. poł. kraj. z r. 1593 97:—, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94:80, Losy tureckie 6050, Marki 59-04, 
Ruble 127:*/,. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10 kwietnia 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. F. Rump z Krakowa. J. 
Mabl z Wiednia. M. Wasyliew z Kijowa. A. Nikorowicz 
z Tarnopela. S. Korzeniakin z Warszawy. W Krajewicz 
z Kijowa. A. Nowak z Oichowic. J. Koppel, J. Fuchs- 
balg z Wiednia. M. Gorczyńska, T. Gulkowski, A. Schütz 
z Krakowa. M. Wasiliew z Kijowa. W. Rudzki z Rosji. 
A. Nowak z Olchowiec. 5. Geppert z Czortkowa. Dr. J. 
Schatzel z Brzeżan. 


Nadesłane. 


(Rubryta ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ns siebte żadnej ra nią odpowiedzialnościj. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Sassów | 


Slawne bibułki cygaretowe Sassowskie, prze- 
rabia na kslążeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie fm: 
S. Wierusz Niemojowski 
188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach, 


dynu. Niechaj tylko uda się do National Por- 
trait Gallery na Trafalgar- Square. 

Pędzel wielkiego artysty, sir Piotra Lely, 
uwiecznił tam portrety wielu pięknych kobiet 
ówczesnych, jak: Mary Davis, hrabiny Gram- 
mont, mistresa Jane Middleton i innych. Szcze- 
gólnie patrząc na tę ostatnią nie może się widz 
pozbyć myśli, iż to nieupieprzona jeszcze gęś, 
aczkolwiek rysy są czyste jak kryształ, a ko- 
loryt cudny stanowią zlote sploty włosów. 

I twarze innych kobiet są przerażająco fle- 
gmatyczne. 

Jeden jedyny tylko portret stanowi miły 
dla oka wyjątek. Jestto portret Nelly Gw ynn, 
która jako młoda aktorka zyskala sobie wzglę- 
dy Karola I i stala się potem matką rodu ksią- 
żąt St. Aibans. Na pierwszy rzut oka widać, iż 
to nie była pełnej krwi Angielka. Wygiąda zbyt 
rezolutnie, co też slawią u niej wszyscy kroni- 
karze ready whit. Prosty nos, twarz, pelna i 
świeża cera są co prawda angielskie, aie z oczu 
brunatnych tryska ten sam espr moguew, któ- 
ry Paryżance nadaje tyle czaru i wdzięku. 

I tak jest w istocie: rodzice kochanki Ka- 
rola Il pochodzili z Walji, byli zatem celtyekie- 
go pochodzenia. 

Do Brytanji należy morza. Wobec znanych 
prastarych stosunków bogini piękności do mo- 
rza nie dziw, że córy uprzywilejowanego przez 
nią kraju zdobywają prawie wszędzie nagrody 
piękności. 

Natomiast morze z przyczyn żywiołowych 
było zawsze i jest nieprzyjacielem tego egnia, 
z którego jak wiadomo powstał duch. Za to 
pokutują piękne Angielki. Są piękne, ale bez- 
duszne. L. N. 


<ięna Ma Ra. RJ gą -- Mmmm s ion a wim maa ik p PTA YA 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, cenia ad wrrsz" 
pure migdzynarədəewe dla spraw paten- 


towych i przemysłowych $. Dzhbański, 
inżynier, Lwów, Akademicka 14. 


Dewery prawdziwe angielskie, najtaniej 
R tylko handel Ed. Hawranek, Teatralna 
Lwów. 136 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwawlə, Hallcka 16. 

Połeoa wielki wybór gotowej bielizny 

daraskiej, męskiej i  dziecionej, ceny 

fabrycżne. 5 


2 pokoje. kuchnia. Chorążczyzna 21 
143 


pomieszkania ul. św. Zofji 10, 4 pokoje, 
nyża, przedpokój, kuchn a = 3 pokoje, 
nyża, kuchnia. 137 


pf'eizienico, chrześcianin, inteligentny, 
znajdzie umieszczenie jako prakty- 
kant Dom handlowo-komisowy A. P. 
Schulz, Lwów, 8 Maja 11. 14 


R 


„deki zdolny, rutynowany, poszukuje 
posady zaraz albo później. Ma lat 45, 
bezdzietny; chlubnemi świadectwami wy- 
każe się. Bednarski, Zelibony, p. Boł- 
14 


jp czystckę Niemkę z językiem francu- 
skim, węgierskim i muzyką, tudzież 
oficjalistów gospodarczych, panny służące 
— ma do polecenia Biuro Kozłowskiej, 
ulica Skarbkowska 3. 


SEA, PO U 
prita stołową bieliznę, chusteczki do 

nosa, ręczniki, bieliznę damską i mę- 
zką, schiffony i schirtingi, pońchochy i 
skarpetki z pierwszorzędmych fabryk 
poleca w wielkim wyborze najtaniej 


l t znajdą wysoki zarobek. Pat 
as Doy artykul.  Wyłączne miejsce 
sprzedaży. Nie trzeba sklepu; nie trzeba 


kapitału o'rotowego. -—  Adresować: 
„Allelnverkau(”” poste restante 
Aachen. 817 1—1 


a EE 
Naa i | zai z 15 letnią praktyką 


uprasza pod adresem: K., K 
restante Stanisławów. 320 


OO 
| peta ke ręczne od 25 do 50, 

nożne od 37 do 65 zł. ratami po 4 
złr. miesięcznie, i A szych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentów nigdy nie wy- 
syłam; proszę żądać cenniki. Józef Iwanicki, 
mechamik i specjalista Lwów, Akade- 
micka 26. 


Zarząd szkoły jazdy na rowerach 
„PATRIA“ 


ulloa Keścluszki i. 8, (róg ulloy Trze- 
olego Maja) 


potrzebuje 3 kół męskich i 3 koła dam- 
skie używane w dobrym stanie do nau- 
ki, ewentnalnie zamieni je za dopłatą 

na nowe. 307 1-5 


Parasolki 


paryskie, angielskie i wiedeń- 
skie w najmodniejszych kolo- 
rach i wzorach od 3.50, fan- 
tazyjne i koronkowe od 5 zł., 
czarne od 3 zł., dziecinne i 
ogrodowe od 2 zl. 

Towar świeży. rączki najmodniej- 
sze. — Ceny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 285 1-5 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 1. 8, 
róg Hetmańskiej. 


O_O 

pt kolczasty cynkowany do ogrodzeń 

po złr. 4 za 100 metrów wraz z klub- 

kami do umocowania (przy większym 
odbiorze) poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowle, plac Kapi- 
tulny I, (naprzeciw katedry). 


własnego 


WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer« 
wone po 26 ct. Benedykt Horti, 
właściciel dóbr, zamek  Galitech przy 
310 Gonobitz w Styrji. 1—? 


Róże sztamowe 
w pięknych gatunkach o silnych ko- 
ronach 100 szt. 35 zł. 10 szt. 4 zl. 
Bardzo silne dwuletnie 100 sztuk 


50 złr. 818 1—6 
Zarząd ogrodu Tułkowice, 
o. p. Krukienice. 


Lokomodila Z młocarniami 


8—10 końmi siły używane, kupuję 
Listem zawiadomić o systemie, jako- 
ści i cenie pod adresem przez Brody 
Zdołbuszów połud. zachod. drogi 
żelaznej P. Zńwenkij, w Rosji. 


ARBENZA szwajcarskie 


brzytwy, z wsadza- A 
nemi klingami, sła- A 
wne są w Ea 7 


nieprześcignionej dobrócić delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją febrykanta w lepszych han- 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jongne, 
1—23 (Lauzanne). 201 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego! 
polecają : 

Hrszule męgkłe po 1.90, 2.25 do 3 
z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 
Kełalerze po 20, manszety po 35. 
Blellzna wełniana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 
Kamizelki do palowania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 
Skarpetki | penczochy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 et. 


za parę. 

Hawelekl I Bnndy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gnmewa i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę, 

Koce angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i o "O i wy- 
robn od 2 zł. za sztukę. 


Woda koeleńska i paładórja francu- 
ska i ielska. 

Wyreby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
s e" do 200 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
a i połowania od 1 zł. po- 


Rękawiczki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne. 

Buolki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze resyjskie (petersburęskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze | oyllndry Habiga i angiel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 


Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—? 


Cenniki na żądanie franko. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 Kwietnia 1899 r. 


Poszukuje zakupna większej Ilości materjałów, a to: 
w różnych grubościach i długościach. 


Na sezon letni!! 


do odświeżania i konserwowania 


letnich bucików. 

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel- 

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i bru- 

natną 312 1-49 
Laklery do skór „Chevreaux* 
Lakler „Gartnera* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazellna do konserwow. skór 


Jako też oryginalne angielskie 


LAKIERY i kremy na SKÓRĘ 


polecają najtanie; 


FRIEDRICH | BEACOGK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 
E O © 


pe -oO S 
Galicyjskie Akcyjne 


Towarzystwo Handlowe 


Lwów 
ulica Jagiellońska I. 3 I p. 


poleca 


Braci Eberhardłów 


znane i znakomite 


oraz inne 


Maszyny | rolnicze 


po zniżonych cenach. 


pewnej berneńskiej Abi sukna na- 
stręczył mi sposobność zakopua za 
bajecznie niską cenę olbrzy- 
miego jej zapasu. Aby go prędko po- 


zbyć, rozsyłam za wynagrodzeniem 
kosztów, pracy t. j. 


tylko I złr. 25 ct. 


za jeden meter prawdziwego 

herneńskiego snkna z celi- 

katnej wełny owczej pod gwarancją 

bez skazy i błędu to aru 130 cm. 
szerokiego. 

Trzy metry wystarcza na komp'e- 
tny garnitnr męski na wiosnę i | to. 
W zapasie są wszek'e kelory gładkie 
i wzorzyste. Jedna partja bardzo de- 
hrego kamgarnu czarnego i „drapp“ 
tylko 3 złr. za meter. Próbek 
z powodn tak tanich een nie po- 
syła się. Jeżeii się nie podoba, odbie- 
ra się bez oporu napowrót Zwracam 
uwagę w interesie czytelników na t', 
aby zamawiali jak najprędzej, bo 
jak daleko pamięć ludzka sięga, nie 
zdarzyła się jeszcze tak korzystna 
sposobność nabycia po tak śmiesznej 
cenie tak doskon: łych materyj, i ni- 
gdy się więcej nie zdarzy. Zamówie- 
mia należy przysyłać do 607 1-1 


M. Feitha, w Wieduiu, IU, 


Taberatrasse 11/B. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podano są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


£ KHAKUWA ma dworzec główmy posp. 5'10 ramo, osob. 905 
rano, posp. 1'80 w południe, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 5'46 wieczorem, esob. 9'10 wieczorem. 

Z PUODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3'04 
w nocy, posp. 2:15 w południe, osob. 5'— popołudnia, 


9'89 wioczorem. 
z Gi * 


se wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, osob. 10-365 przedpoładn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5:40 popok, posp. 9-45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8:05 rano, osob. 1'40 w południe, 
osob. 10:80 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5'56 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano: 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpoładn. 
Z JANOWA osob. 7:40 ramo, osob, 1:01 w południo. 


OŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3:30 rano, 
. 2:80 popoładniu, osub. 5:35 popoładnin, posp. 


DU CZERNIOWIEC p 
posp. 2-10 Ai Mea 6:30 wieczorera, osob. 10:05 


wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 
riho, osoh, 9-15 przedpołudniem, osob. 8'— popołu- 

T:— wieczorem 

DO SOKALA i i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpoładniem, 

osob. 7-10 wieczorem. 


| Zo Lwowa odchodzą : 


LO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'85 ramo, osob. 8:50 
rano, posp. 2:50 po południa, osob. 6'40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 
gob. Er ramo, posp. 1'55 popołudniu, osob. 11-— 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamacza posp. 6'15 rano, osob. 
53 ramo, posp. 2'08 popol., osob. 11'37 w nocy. 


6:— rano, 


6'05 rano, osob. 10:55 przedpoł., 


DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 


enropejskim = 12 godz. 36 minui czasu lwowskiego. 


Binro informa e c. k kolei 


z Podzamcza osob. 7' 
DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 


5 wieczorem. 


akh dniu. 
DO JANOWA osob. 8'45 ramo, ©sob. 7' 44 wieczorem 
z Czas środkowo-europejski różni sią od czaso lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkuwo 


ństwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo 


wych, sprzedaje wsre!kiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszomkowym. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


PARKIETY 


WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE 
drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


BRACI WCZELAK 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


I posadzki deszczułkowe 
oraz 802 1—6 


jako to: 


poleca fabryka parowa 


we Lwowie, 
brusów sosnowych, dębowych I jaworowych 


ETS > AUŻYWAJCIE KOŁA „AERER! 


Niedościgniony lekki bieg (dlatego wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż- 
szość nad innymi welocypedami. 


Fabryka broni Steyer 


największa w świecie fabryka specjalności, 


Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla wschodniej 
Wiktor Berger, Lwów, ulica Akademicka 8. 316 1—12 


j| Galicji: 


KONKURS. 


Prezydjum Magistratu kr. st. m. Lwowa ogłasza niniejszem kor- 
kurs na posadę „zawiadowcy cmentarza lyczakowskiego* z płacą ro- 
czną 500 zir., wolnem pomieszkaniem w miejskim budynku na cmen- 
tarzu, tudzież z dwoma „pięcioleciami po 25 zlr. 

Kandydaci winni się wykazać fachową znajomością ogrodnictwa, 
biegłością w pisaniu i ulrzymywaniu ksiąg inwentarzowych cmentarza. 
wreszcie ogó!nem wyksztalceniem. 

Podania zaopatrzone w załączniki wnosić należy do Prezydjum 
Magistraiu w godzinach urzędowania najdalej do 15 kwietnia 1899. 


Lwów dnia 8 kwietnia 1899. 319 12 


000000000000000000000000000000000000000000000000$ 
Założony w roku 1358. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą ; 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
kupnje i sprzedaje 11 1-2 


wszelkie papiery wartościowe, 4 


tak krajowe jak i zagraniczne 


oraz 
LOSY na spłaty miesięczne pod jak najkerzystniejszymi warenkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70 
na prowincji złr. 1.80. 


DYJOOQDODOOGOO0O00O0000000000000990000 000000000 


We czwartek dnia 20 kwietnia 1899 r. 


odbędzie się o godzinie 2 po południu 


w sali posiedzeń Towarzystwa zaliczkowego w Radziechowie 


MII. zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego 
w MRadziechowie 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


Porządek dzienny : 
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1898. 
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dy- 
rekcji absolutorjum z czynności z czynności i rachunków za 
czas od 1 stycziia 1898 do 31 grudnia 1898. 
3. Wnioski Rady Zawiadowczej co do rozdziału zysku za r. 1898. 
Wybór Rady Zawiadowczej z 7 członków. 
5. Zatwierdzenie wyboru 3-ch członków Dyrekcji i 3 zastępców. 


ks 


Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie 


stowarzyszenia zarejestr. z nieogran. poręką. 


Za sekretarza : Prezes : 
Teodor Jaśkiewicz. 321 1-1 Alfred Stecki. 


Szczegółowe sprawez lania leżą w biurze Towarzystwa do przejrzenia. 


o PIGULKI BLANCARDA 
8 ŻELAŻISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 


© Poiwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 


2 Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA „ pigułki te używają się specjalnie 
przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 


pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- 

© wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odplyw krwi M 
@ periodyczny , „wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 

© 'yczne, walle i i słabe, etc., etc., ete. 


NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak mę = ulica Bonaparte, @ 
© obok znajdował się u spodu etykiety zielonej, nr. 40, w Paryżu. 


0:00006000000000000000000000000090600 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


Dra Fryderyka Lemglela balsam brzezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; peen jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te już nazajutrz rana 
odpadają prawie mleznaczno łnpleże ze skóry, która 
ataja się przezta lśmiaae blałą | dellkatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzee8owe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewle u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czermlowoash n Golichowskiego 
nast, Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnepeln u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adera, J. Niesiołowskiego: W i 
ska u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 500 1 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorium i zakład wodoleczniczy 
Zuckmantel (austr. Szląsk) 

masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djetetyczna i terenowa, 

kąpiele dwu-komorowe, elektryczne k plele śwletine, cudowne położenie, 

bardzo modne i wspaniałe nrządzenie. Kora wybudowana: wielka jadalnia 

około 150 m. długie spacery, sale do jowarzyak 0h zebrań. Wszystkie ubi- 

kacje ogrzewnne parą, oświetlene elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty 
darmo i opłatnie. 291 

p 


Piki kolorowe i białe, 
zefiry, perkale i batysty na sukuie i bluzki 


poleca w wielkim wyborze po nizkich cenach 


ANTONI GUDIENS 


handel płócien, stołowej bielizny i pościeli. 
Lwów, Plac Marjacki 


Hotel Europejski. 3809 1—11 


Najnowsze francuskie 


PARASOLKI 


poleca 


MAGAZYN SPECJALNYCH NOWOŚCI 


Artykuły do podróży i polowania 


WYROBY SKÓRZANE i BRONZOWE 


PERFUMERJA 
MĘ Paski damskie. TĘ 


Irza "==" 
Jedyna niezawadua 


= IRUCIZNA 


21 1—? 


SZCZURY | MYSZY 


dla ludzi i ate: domowych 


nieszkodliwa. 


Wyseła w paczkach po 30—60 et. i 1 ztr. 
za zaliczką 


Jan Michnik 


W BOCHNI. 
Składy w aptekach i droguerjach. 


Handel herbaty i |” Handel herbaty i kawy | 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 14 1—? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Congo czarna . Nr. 1'/, kg. zł. 1:60 
Sauchskg ,„ . gó n m EEE 

” ” zbioru majowego » 3 n»n 3:— 
Kaysew " , m” 4 n” UJ s 
Melange de Londres =, a ©, W SF 
Wysiewki z własnych herbat . . . . . „ 180 

m _ z najlepszych berbat. „ 1:60 


Ceny herbaty oznaczono na */„ kilo w YE po 
Ma Ya i Ya kilo, 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Galicyjski Bank Kredytowy 


począwszy od dnia l. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4% Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem | 


31) Asygnaty kasowe 


z 8 dnlowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4'/, % Asyganty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą pecząwszy 
od dala 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 4 1-7? 


Dyrekcja. 


(Przedruk mie będzie płacony), 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


